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CA Z ETA Greckie obozy nie różnią się
od Oświęcimia i Dachau
Delegacja polska protestuje w 0 N Z

przeciwko krwawym ekzekucjom w Grecji
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Polska uznała Rząd Centralny
Chińskiej Republiki Ludowej x Tse - Tungiem nu

WARSZAWA. Rząd R. P. uzna! w dniu 4 bm. Central­
ny Rząd Chińskiej Republiki Ludowej z przewodniczącym 

Tse Tungiem na czele i postanowił nawiązać z rzą­
dem tym stosunki dyplomatyczne.

W związku z tym wicemin- 
Prof. dr Stanisław Leszczyc- 
ki, kierownik Ministerstwa

Protest SFMD
związku ze zjazdem

K przywódców

i tle r-J ug en d
PARYŻ (PAP). Światowa 

federacja Młodzieży Demo­
kratycznej wystosowała do 
^ądu amerykańskiego, angieb 
skiego 1 francuskiego energicz 

protest przeciwko zjazdo­
wi byłych przywódców Hitler. 
Jugend w Steinbach koło Ko* 
l°nii. Federacja domaga się 
Natychmiastowego 'zakazu po­
wyższej manifestacji faszy* 
stowskiej oraz uwięzienia 
Przywódców Hitler-Jugend ja. 
ko zbrodniarzy wojennych, (w)

Spraw Zagranicznych, wysłał 
do ministra spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki 
Ludowej — Czu Enlai tele­
gram następującej treści:

„Minister Spraw 
nicznych Czu Enlai. 
Chiny.

Panie Ministrze!

Zagra- 
Pekin.

Rząd Rzeczypospolitej Pol­
skiej potwierdza niniejszym 
otrzymanie Deklaracji Cen­
tralnego Rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej z 1 paździer 
nika br. oraz propozycji na­
wiązania stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Chiń-

mostąnowienia. Trwająca 
dziesiątki lat bohaterska wal­
ka ludu chińskiego o wyzwo­
lenie spod ucisku rodzimej 
reakcji i zagranicznych impe- 
riąlistów cieszyła się najwyż­
szą sympatią i gorącym po­
parciem mas ludowych Pol­
ski. Była przykładem za­
grzewającym do walki wszy­
stkie ludy miłujące wolność 
i pokój.

Wyrażam Panu, Panie Mi­
nistrze, radość, że zwycięska 
walką ludu chińskiego o wol­
ność i demokrację dobiega 
końca i’ komun kuję Panu w 
imieniu swego rządu zgodę 
na nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy Rzą 
dem Rzeczypospolitej Pol-

skiej a rządem Chińskiej Re-
publiki Ludowej Jestem 
przekonany, że pomiędzy na- 
szj^mi ńarodam. oraz Rządem 
R. P. a Rządem Chińskiej 
Republiki Ludowej zostaną 
zadzierżgnięte bliskie więzy 
przyjaźni i nawiążą się sto­
sunki gospodarcze oraz kultu­
ralne., co będzie dalszym kro 
kiem na drodze do umocnie­
nia światowego pokoju oraz 
bezpieczeństwa i dobrobytu 
narodów-

Za ministra spraw 
zagranicznych 
wiceminister

prof. dr Stanisław Leszczycki 
kierownik Ministerstwa Spraw

Zagranicznych0.

LAKĘ SUCESS (PAP). — 
Na posiedzeniu Komitetu Po­
litycznego delegat polski dr 
Suchy wygłosił przemówienie 
w obronie patriotów greckich, 
zapełniających więzienia i obo­
zy koncentracyjne Grecji. 
Mówca zaznaczył, że wbrew 
obłudnym oświadczeniom de­
legata greckiego na posiedze­
niu „Komisji Bałkańskiej" — 
został w sobotę rozstrzelany w 
pobliżu Aten wybitny działacz 
związkowy Demonstenes Ge­
org! u.

Delegat Ukrainy minister 
Manuilski poparł w całej pełni 
interpelację dr. Suchego, pod 
kreślając, że w Grecji rozstrze- 
liwuje się codziennie dziesiąt­
ki ludzi. Georgia został skaza, 
ny na śmierć i stracony, choć 
nie można było wysunąć prze 
ciwko niemu żadnych konkret­
nych zarzutów.

Manuilski dalej zaznacza, że 
więźniowie polityczni w Grecji 
są w bestialski sposób torturo­
wani. Stosunki w greckich obo 
zach koncentracyjnych niczym

nie różnią się od praktyk, sto­
sowanych w Oświęcimiu i Bu- 
chenwaldzie. Delegat grecki — 
zaznaczył mówca — świado­
mie wprowadził w błąd Komi­
tet Polityczny, zapewniając o- 
błudnie, że wyroki śmierci nie 
będą wykonywane.

Jeżeli egzekucje w Grecji 
będą nadal trwały, to komisja 
pojednawcza stanie się insty­
tucją, osłaniającą terrorystycz­
ną działalność faszystów gre­
ckich. Co w tej sytuacji komi­
sja pojednawcza zamierza u- 
czynić? Żądamy odpowiedzi na 
to pytanie! — oświadczył Ma­
nuilski.

Przewodniczący Komitetu 
Pearson uchylił się od odpo­
wiedzi, podkreślając, że ,.ze 
względów proceduralnych" nie 
może zezwolić obecnie na dy­
skusję w tej sprawie. Dr Su­
chy zabrał ponownie głos pod 
kreślając, że chodzi o życie lu. 
dzi niewinnych. W tym wy­
padku nie można więc zasła­
niać się względami procedu­
ralnymi". (w) s

Wobec szpiegowskiej i dywersyjnej

działalności kliki Tito
rząd bum wuDowrada urnowe o ruchu granicznym

ską Republiką Ludową 
Rzeczpospolitą Polśką.

i

Stanowisko Rządu R. P* w 
sprawach dotyczących naro­
du chińskiego jest powszech­
nie znane. Rząd R. P. zawsze 
stał na stanowisku praw na. 
rodów do niezależności i sa-

Witamy nowe Chiny
Dnia 2 października w „Międzynarodowym Dniu Poko­

ju** Związek Radziecki jako pierwsze państwo na świecie 
nawiązał stosunki dyplomatyczne z Chińską Republiką 
Ludową. Ten zbieg wydarzeń jest niejako symboliczny.

Chińska Republika Ludowa zrodziła się w walce o po­
kój 1 wolność, w walce z imperialistycznymi podżegaczami 
wojennymi i ich kuomintangowskimi najmitami; Wyzwo. 
iony spod jarzma dyktatury Czang-KatSzeka i kolonial­
nego wyzysku naród chiński staje zdecydowanie w szere­
gu państw broniących pokoju.

Na arenie międzynarodowej wita nowopowstałą Repu­
blikę Ludową Chin Związek Radziecki, niezłomny szer- 
niierz walki o prawa narodów. Wita ją Związek Radziec­
ki, który natychmiast po Rewolucji Listopadowej jako 
Jedyne wielkie mocarstwo przekreślił hańbiące naród 
chiński traktaty narzucone mu przemocą przez carat. 
Wita Polska Ludowa jako jeden z czołowych oddziałów 
obozu pokoju i socjalizmu.

W swojej walce o wolność Chińska Armia Ludowa i 
Komunistyczna Partia Chin, kierowniczka tej walki, czer­
pały z bogatej skarbnicy doświadczeń Związku Radziec­
kiego.

Stwierdził to gen. Czu-Teh, głównodowodzący Chińskiej 
Armii Ludowej mówiąc, że z doświadczeń f nauk Stalina 
w czasie Rewolucji i Wielkiej Wojny Ojczyźnianej wy­
pracowana została strategia która przyniosła zwycięstwo 
Chińskiej Armii Ludowej.

Stwierdził to Mao Tse Tung oświadczając, że „Związek 
Radziecki był naszym natchnieniem w walce i pracy, 
marksizm-leninizm naszym drogowskazem, a wielki Stalin 
Paszyna nauczycielem".

Pod ciosami Armii Ludowej runął zgniły i skorumpo­
wany reżim kuomintangowski. Dawny rząd kuomintan- 
Sowski w najmniejszym stopniu nie reprezentuje już 
Chin. Wyłoniony przez konferencję chińskich partii poli­
tycznych w Pekinie rząd centralny Chińskiej Republiki 
Ludowej — jak stwierdza nota radziecka — „stał się wy- 
razicielem przytłaczającej większości narodu chińskiego".

Wkraczając na arenę międzynarodową jako nowa po­
tęga pokoju i postępu Chiny Ludowe ustami Mao Tse 
^unga dały wyraz swej wspólnocie s narodami walczą- 
eymi o pokój i socjalizm.

„Musimy zjednoczyć nasz wysiłek z wysiłkiem Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej... Nie tylko 
w Chinach, lecz na całym świecie bez żadnych wyjątków, 
trzeba skłonić się albo ku imperializmowi albo ku socjali­
zmowi. Neutralność jest tylko zasłoną, a żadna trzecia 
^oga nie istnieje'*.

Chiny Ludowe zdecydowanie weszły na drogę demo­
kracji ludowej i postępu. Uznanie przez Związek Ra- 
kiecki Polskę oraz inne kraje demokracji ludowej no­
wego rządu Ludowej Republiki Chin jest pozdrowieniem 
Powego sojusznika przez wszystkie kraje, które pod prze­
wodnictwem Związku Radzieckiego kroczą tą sama drogą.

T. A.

Rząd kantoński nie reprezentuje 
interesów narodu chińskiego
WARSZAWA. Kierownik 

Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych wicemin. prof. dr 
St. Leszczycki wezwał dpia 
4 października 1949 r. charge 
d‘affaires Chin i wręczył mu 
w imieniu Rządu R. P. notę 
zawiadamiająca, że na skutek 
sytuacji istniejącej w Chi-

nach, rząd Pana Yan Siszan*a 
w Kantonie nie ma nadal ty­
tułu do reprezentowania inte­
resów narodu chińskiego. W 
związku z tym Rząd Polski 
uważa stosunki dyplomatycz- 
ne z rządem kantońskim za 
nieistniejące od dnia 4 paź­
dziernika 1949 r.

Rumunia, Bułgaria, Czechosłowacja i Węgry 
uznały Rząd Centralny

BUKARESZT. W dniu 
3 października minister 
spraw zagranicznych Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, 
Anna Pauker, przesłała do 
Centralnego Rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej de­
peszę treści następującej:

Rząd Rumuńskiej Republik 
ki Ludowej i naród rumuń­
ski powitały z radością pro­
klamację Chińskiej Republi­
ki Ludowej oraz utworzenie 
Rządu Centralnego z tow. 
Ma o Tse Tungiem na czele.

Rząd Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej wyrażą przeko­
nanie, że stosunki te przy­
czynią się do wzmocnienia 
obozu demokracji pokoju i

gierskiej Republiki Ludo­
wej.

SOFIA (PAP). Bułgarskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych wręczyło ambasadzie ju­
gosłowiańskiej w Sofii notę 
wypowiadającą umowę o ru­
chu granicznym.

Nota stwierdza, że umowa 
była wykorzystywana przez o- 
becny rząd jugosłowiański w 
celach wrogiej] działalności 
przeciwko narodowi bułgar­
skiemu j Bułgarskiej Republi­
ce Ludowej.

Władze jugosłowiańskie wy­
syłały na terytorium Bułgarii 
agentów i szpiegów, którzy 
prowadzili działalność dywer­
syjną i antybułgarską propa­
gandę. Rząd jugosłowiański, 
wbrew postanowieniom umo­
wy, stawia przeszkody obywa­
telom bułgarskim. { mieszkają­
cym w Jugosławii, gdy ćhcą 
oni powrócić do Bułgarii. W 
szeregu wypadków rządu ju­
gosłowiański skonfiskował do­
kumenty i paszporty obywateli 
bułgarskich, wtrącając okazi­
cieli do więzienia lub inter­
nując w obozach koncentra-

cyjnych. Fakty te dowodzą, 
że władze jugosłowiańskie na­
ruszają konsekwentnie i sy­
stematycznie postanowienia 
umowy o ruchu granicznym.

W tych warunkach rząd 
bułgarski zmuszony jest oś­
wiadczyć, że nie może się u- 
ważać za związany na przysz­
łość postanowieniami wspom­
nianej umowy.

socjalizmu. 
atol nasz 
przyjaciel 
dziecki.

na czele którego 
wspólny wielki 

— Związek Ra-

SOFIA. Bułgarska agencja 
telegraficzna donosi, że Rząd 
Republiki Bułgarskiej posta­
nowił uznać Rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej i doko­
nać wymiany przedstawicieli 
dyplomatycznych.

W dn. 4 bm. rząd Cze­
chosłowacji nawiązał sto­
sunki dyplomatyczne z Rzą 
dem Centralnym Chińskiej 
Republiki Ludowej,

Taką samą decyzję po­
wziął również rząd Wę­

Słynny śpiewak 
murzyński 
Kenneth Spencer 
przybędzie do Polski

W najbliższych dniach przy­
będzie do Polski wybitny śpie­
wak murzyński Kenneth Spen­
cer. Znakomity artysta wystą­
pi kilkakrotnie w stolicy i w 
innych miastach Polski.

Ogólnokrajowa konferencja związkowa USA 
w obronie pokoju 
rozpoczęła obrady w Chicago

W&inil. ton mgła
wydobyto we wrześniu

KATOWICE. ' Polski prze­
mysł węglowy wykonał we 
wrześniu br. państwowy plan 
produkcyjny w 100,2 proc., 
wydobywając ogółem 6 294 789 
ton węgla kamiennego.

W walce o wypełnienie pla­
nu przoduje nadal Rybnickie 
Zjednoczenie Przemysłu wę­
glowego, które w ub. miesiącu 
osiągnęło wysoką nadwyżkę; 
wynoszącą 11,8 proc, produk­
cji planowanej.

W porównaniu z sierpniem 
br. wydajność całego przemy-

NOWY JORK (PAP). W Chi­
cago rozpoczęła się ogólno­
krajowa konferencja związko 
wa w obronie pokoju, zwoła­
na z inicjatywy szeregu wiel­
kich związków zawodowych 
stanów Illinois i Ohio. Mimo 
przeszkód stawianych przez pra­
wicowych przywódców CIO i 
AFL na konferencję przybyło 
przeszło 100 delegatów z ca­
łych Stanów Zjednoczonych, 
reprezentujących robotników 
— członków związków zaw.. 
przemysłu stalowego, górni­
czego i elektrycznego, jak 
równtęż futrzarskiego i skó­
rzanego, przemysłu maszyn 
rolniczych przemysłu żywno­
ściowego itp.

W pracach konferencji bio- 
rą również udział postępowi 
działacze USA jak: przywód­
ca partii postępowej Henry 
Wallace, Paul Robeson, czło-

nek Kongresu Marcantonio 1 
inni.

słu węglowego wzrosła o 
proc.

Plan załadunku węgla 
wrzesień br. wykonano 
101,9 proc.

0,6

za
w

Wobec wrogiej działalności Jugosławii

Czechosłowacja wypowiada
układ o wzajemnej pomocy

PRAGA (PAP). Na wtorkom 
wym posiedzeniu Rząd Czeclio 
słowacki wysłuchał oświad* 
czenia wicepremiera Siroky’e» 
go, p. o. ministra spraw za* 
granicznych o wrogiej polity* 
ce obecnego rządu jugosło* 
wiańskiego w stosunku do Cze 
chosłowacji, do ZSRR i do in­
nych krajów demokracji ludo­
wej. Rząd jednomyślnie po* 
stanowił:

Wobec tego, że rząd jugo* 
słowiański uprawia działał* 
ność brutalnie gwałcącą układ 
o przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i powojennej współpracy 
z dnia 9 maja 1946 roku, jak 
również umowę o współpracy 
kulturalnej z dnia 27 kwietnia 
1947 r., zawiadamia się rząd 
jugosłowiański, że układ ten 
i wspomniana umowa nie ma« 

ją już mocy obowiązującej.

Nowy przewodnbzący 

Woj. Rady Kultury
Dnia 21 września 1949 roku 

Obywatel Wojewoda Poznań­
ski powołał na stanowisko 
Przewodniczącego Wo;'ew. Ra­
dy Kultury w Poznaniu Na­
czelnego Redaktora „Gazety 
Poznańskiej" ob. Stanisława 
Januszewskiego, oraz na sta­
nowisko Wiceprzewodniczące­
go Wojew. Rady Kultury Dy­
rektora Muzeum WielkopoL 
skiego ob. dra Kazimierza Ma­
linowskiego.

i Z deszczu 
i pod rynnę
( Wyzyskiwacz wiejski 
■ Walenty Kęsy z gro. 

■ mady Boguniewo pow.
Oborniki wychodził z 
założenia, że można za­
trudniać dziewczynę Bro- 

I nisławe Wleklik. nie 
! pJacgc jej za to należ. 
, nego wynagrodzenia. 
' Równeż sprawa zgłoszę.

nia robotnicy do Ubez- 
pieczalni Społecznej nie 
była w oczach bogacza 
— godna uwagi. Wy­
zyskiwacz w swoim 30. 
hektarowym gospodar. 
stwie stworzył taką at­
mosferę pracy dla 3 
zatrudnionych pracowni­
ków. te pewnego dnia 
ob. Bronisława Wleklik 
upiekła ad wyzyskiwa­
cza I plącząc zwróciła 
sie o pomoc do poste­
runku M. o.

Milicjanci, którzy u* 
dali sie do wyzyskiwa­
cza z interwencja o wy. < 
ptate należności zastali ? 
go niespodziewanie na 
machinacjach z mięsem. 
Sprawa zajęły sie wła. 
dze. 1

Obecnie więc wyzy­
skiwacz zostanie ukara- ' 
ny podwójnie, czyli te 
wpadł z deszczu pod 
rynnę. '
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Niechaj granica na Odrze i Nysie 
STANIE SIĘ POMOSTEM PRZYJAŹNI

między narodem polskim a niemieckim
Spotkanie polskich robotników z przedstawicielami demokratycznych Niemiec

FRANKFURT N. ODRĄ. 2 października w Międzyna­
rodowym Dniu Poko*u odbyło się spotkanie przedstawicieli 
niem.eckiego i polskiego świata pracy, manifestujących współ 
nie na rzecz ustalenia przyjaznych stosunków między na­
rodem polskim a niemieckim.
Na niemieckim brzegu Odry 

zgromadziły się liczne rzesze 
mieszkańców miasta, oczeku­
jąc na przybycie polskiej de­
legacji przodowników pracy. 
Na wielu domach widniały 
flagi polskie i niemieckie, a 
liczne transparenty głosiły ha­
sła przyjaźni polsko-niemiec­
kiej, wspólnej walki o pokój 
i o porozumienie międzynaro­
dowe.

Delegacji polskiej, liczącej 
300 przodowników pracy z ca­
łego kraju — zgotowano bar­
dzo serdeczne powitanie. Roz­
legły się okrzyki na cześć Pol­
ski i na cześć nowych demo­
kratycznych Niemiec. Przy 
dźwiękach Międzynarodówki 
pochód udał się wzdłuż szpa­
lerów, utworzonych na ulicach 
przez ludność na plac ratuszo­
wy.

Tu odbyło się z udziałem o-
koło 20 tysięcy osób zebranie, 
które zagaił przewodniczący

Przemysł metalowy 

I0100H3I PMih 
now ch maszyn rolniczych

WARSZAWA. Ostatnio prze 
mysł metalowy rozpoczął pro 
dukcję nowych typów ma­
szyn rolniczych.

M in. przystąpiono do bu­
dowy kopaczki — wyorywa- 

i cza buraków cukrowych, któ­
rej projekt został całkowicie 
opracowany przez polskich 
specjalistów. Nowa kopaczka, 
którą już rozprowadzono 
wśród plantatorów buraka, by 
ła z wielkim powodzeniem u- 
iywana przy tegorocznym ko 
paniu buraków.

Robotnicy radzieccy uczczą
MOI rocznicę Rewolucji PaździerniKoiuel 
nowymi osiągnięciami produkcyjnymi

MOSKWA (PAP). Rozpo­
czynający się ostatni kwartał 
bieżącego roku gospodarczego 
przyniósł dalsze wzmożenie 
współzawodnictwa socjali. 
stycznego w przemyśle ra­
dzieckim Masy robotnicze 
ZSRR witają nadchodzącą 
XXXII rocznicę Rewolucji 
Socjalistycznej nowymi osią­
gnięciami produkcyjnymi.

W samej tylko Moskwie 
przeszło 600 zakładów prze­
mysłowych osiągnęło poz om 
produkcji przewidziany na 
ostatni rok powojennej 5-lat- 
ki. Przedterminowo wyko­
nały plan 5-letni wszystkie 
ząkłady pracy, położone na 
terenie Dz;elnicy Stalinów-

Konferencja 
oBronców pohoju 
w Australii

SYDNEY (PAP). W Brisba. 
ne zakończyła się, trzydniowa 
konferencja w obronie poko­
ju. zorganizowana ? inicjaty­
wy oddz ału australijskiego 
Związku b. Kombatantów w 
Queensland W konferencji 
brało udział 253 delegatów, 
reprezntujących 145 organi­
zacji społecznych, kościel­
nych, zawodowvch. kultural­
nych itp.

Przyjęto jednomyślnie re­
zolucję. w której uczestnicy 
konferencji wyrażają w’arę, 
te „ludzie o rozmaitych po­
glądach mogą współżyć i 
współpracować na świecie". 
Stwierdzamy więc możliwość 
— głosi rezoiucja — pokojo­
wego współistnienia różnych 
systemów społecznych.

Frankfurckiego Komitetu Bo­
jowników o Pokój — Mueller.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący Niemieckich Wol­
nych Związków Zawodowych 
Herbert Warnke. Podkreślił 
on, że Niemcy obciąża ogrom­
na wina za to, źe dwukrotnie 
w ciągu ostatnich dziesiątków 
lat pogrążyły świat w odmę­
tach wojny.

Nowe możliwość, zadania i obowiązki 
stoją przed spełdzietoześcSą 
po włączeniu do Narodowego Planu Gospodarczego 

Obrady Naczelnej Rady Spółdzielczej
WARSZAWA. Obrady ple­

narnego posiedzenia Naczelnej 
Rady Spółdzielczej, która ze­
brała się w dn. 4 bm. w War­
szawie, stały pod znakiem wy 
ników wykonania planu spół­
dzielczości w roku bieżącym 1 
zadań, jakie stoją przed spół­
dzielczością u progu planu 6- 
letniego.

Po referacie prezesa Cen­
tralnego Związku Spółdzielcze­
go , prof. Oskara Langego, Na­
czelna Rada stwierdziła, że 
włączenie spółdzielczości do 
Narodowego Planu Gospodar­
czego dało nowe, większe i 
szersze niż dawniej możliwo­
ści 1 postawiło przed nią no­
we zadania i obowiązki.

Akceptując konkretne wy­
tyczne, sformułowane w koń­
cowej części referatu prezesa 
Langego, Rada wezwała wszy­
stkie organizacje spółdzielcze,

skiej, należącej do najbar­
dziej uprzemysłowionych 
dzielnic stołecznych- W dziel­
nicy kijowskiej 5-latkę wy­
konało już ponad 40 zakła­
dów przemysłowych.

Imponujące rozmiary przy­
brało współzawodnictwo o 
najwyższą jakość produkcji, 
zainicjowane przez Aleksan­
dra Czutkicha robotnicy kra- 

* snocholmskiego kombinatu 
włókienniczego, który wyko­
nał plan 5-letni w ciągu 
trzech lat i trzech miesięcy, 
wyprodukowali ponad plan 
tkanin najlepszego gatunku o 
łącznej wartości około 4 mi­
lionów rubli. Inicjatywa 
Czutk cha zdobyła ogromną 
popularność wśród robotni­
ków radzieckich.

Obecnie w samym lekkim 
przemyśle współzawodniczy 
o miano brygady najwyższej 
jakości przeszło 20 tys. bry­
gad stachanowskich.

Dwa [iroijramy ogulnopohliie
Polskiego Radia

Z dniem 3 bm. Polskie Radio 
nadawać będzie przez stację 
w Raszynie równolegle dwa 
programy ogólnopolskie

Pierwszy program rozpoczy* 
na się w dni powszednie o 
godz. 8.35 i trwa do godz. 
13.30, po czym o godz. 16 do 
g^dz. 24, a w niedzielę i dni 
świąteczne — od godz. 8 do 
14 i od godz. 16 do godz. 24 
wzgl. o 01.

Drugi program będzie nada* 
wany w dni powszednie od 
godz. 5 10 do godz. 8.35 oraz 
od godz. 13.25 do 24, a w nie­
dzielę i święta — od godz. 
6.50 do godz. 24.

Nie wolno dopuścić do po­
wtórzenia się tych wydarzeń.

Precz i wojną — oświadczał 
Warnke. — Niechaj już nigdy 
nie będzie między naszymi na­
rodami wojny. Ta granica- na 
Odrze niech będzie granicą 
pokoju, która połączy nas w 
trwałej przyjaźni.

Słowa te przyjęto gorącymi 
oklaskami.

Kończąc swe przemówienie, 
Warnke wniósł okrzyk na 
ześć narodu polskiego i Pre­

zydenta R. P. — Bolesława 
Bieruta.

pracowników i członków Spół 
dzielni, do spotęgowania wysił­
ków w walce o wykonanie 
planu na rok bieżący i należy­
tego przygotowania planu 6- 
letniego.

Przewodniczący NRS, czło­
nek Rady Państwa dr Henryk 
Kołodziejski nawiązał do za­
dań spółdzielczości w planie 
6-letmm, zwracając uwagę na 
czołowe zagadnienia zmiany 
struktury gospodarczej wsi, 
zmiany metod produkcji na 
wsi oraz uspółdzielczania rze­
miosła. — „W pokonywaniu o- 
czekujących spółdzielczość

Pan daje, pan kaze
iiiiiHniiimiii • *BBBBBBvBBB*BBBBBB*«B*BaB«*iBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBawB» 

Wzajemna Miana doświadczeń 
miedzy polskim, czechosłowackim i węgierskim 
szkolnictwem zw. zawodowych

Centralna Szkoła Związków 
Zawodowych, poza kontrakta

Programy lokalne poszczę* 
gólnych rozgłośni wchodzą w 
skład programu drugiego i bę= 
dą nadawane w dni powsze­
dnie w godzinach 14.15 — 
14.55, 16.20 — 17 i 22 — 22.15.

Pierwszy program będzie w 
przeważającej części pochodził 
ze stolicy.

Wspólne dla obu programów 
będą dzienniki radiowe: o 
godz. 5.15 i 6.00 skróty wiado 
mości o godz. 6.45 dzienniki 
poranny, o godz. 12.04 dzień* 

♦ nik południowy, o godz. 16.00: 
dziennik popołudniowy, o godz, 
20.00 dziennik wieczorny i o 
godz. 23.00 ostatnie wiadomo­
ści.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, potępiająca impe­
rialistycznych podżegaczy wo­
jennych i szowinistów nie- 
mieck;ch i wyrażającą pragnie 
nie przyjaznych stosunków 
z Polską.

„Stoimy — głosi rezolu­
cja — w milionowych szere­
gach bojowników o pokój na 
całym świecie ze Związkiem 
Radzieckim na czele i uzna­
jąc granice Odry 1 Nysy Łu­
życkiej jako granicę pokoju, 
przyrzekamy na zawsze u- 
trzymywać przyjaźń z na­
szym polskim sąsiadem.1*

trudności — powiedział dr Ko 
łodziejski ~ możemy liczyć na 
pomoc rządu. Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, a 
przede wszystkim na pomoc 
najbliższego naszego przyja­
ciela, Prezydenta Rzeczypospo. 
litej1*,

W obradach NRS wziął u- 
dział minister handlu we­
wnętrznego dr Dietrich, który 
zapewnił, że Ministerstwo Han 
dlu Wewn. wspólnie z Centr. 
Zw. Spółdzielczym dołoży 
wszelkich starań, aby zapew­
nić spółdzielczości warunki 
normalnej pracy.

mi ze szkolnictwem związko­
wym w Związku Radzieckim, 
któne stało się wzorem dla 
polskiego szkolnictwa związ­
kowego, nawiązała ostatnio 
ścisłą łączność ze szkolnie 
twein tego rodzaju w Czedho 
Słowacji i na Węgrzech

Dla omówienia warunków 
wzajemnej wymiany doświad 
czeń w *ej dziedzinie odwte« 
dziła Centralną Szkodę Zw 
Zaw. w Łodzi delegacja cze­
chosłowackiej cen brali z w 
Zaw. (URO), z członkiem pre­
zydium, Karolem Marvanem 
na czele
Goście Podzielili się również 
doświadczeniami i osiągnięcia 

szkolnictwa czechosłowac­
kiego. i

Ćentra’na Szkoła Zw. Zaw. 
otrzym^a list od lektorów 
Szkoły -Związkowej w Buda­
peszcie deklarujący gotowość 
nawiązań a ścisłych stosun­
ków i wymiany doświadczeń 
w dziedzinie wychowania 1 o* 
światy robotniczej.

OdoowlBdzlalność roz^mouicOui
(Komentarz do noty radzieckiej w sprawie rządu w Bonn)

Nota radziecka, wystosowana w dniu 1 października do 
rządów USA, Anglii i Francji daje pełną i wyczerpującą 
charakterystykę istoty marionetkowego „rządu11 zachod- 
nio-niemieekłego oraz konsekwencji, jakie wynikają « 
rozłamowej polityki trzech mocarstw zachodnich, które 
doprowadziły do utworzenia tego „rządu".

Czym jest tzw. „Konstytucja w Bonn**, na podstawi® 
której powołany został „rzad“ zachodnio-niemieckł? Nota 
radziecka daje na to pytanie jasną odpowiedź. „Konsty­
tucja z Bonn" — stwierdza ona — jest jedynie dodat­
kiem do tzw. „statutu okupacyjnego" wydanego dla Nie­
miec zachodnich przez rządy USA, W. Brytanii i Francji- 
Statut okupacyjny zaś jak wiadomo, stworzony został 
przez mocarstwa zachodnie celem niedopuszczenia do 
warefa traktatu pokojowego z Niemcami i przedłużenia 
ich panowania w Niemczech zachodnich na czas nieokre­
ślony.

Swoje postępowanie w Niemczech starają się rządy 
carstw zachodnich uzasadnić tym, że ley ono rzekomo 
interesie ludności niemieckiej. W rzeczywistości zaś. Jak 
stwierdza nota radziecka — „nikt ne pytał o opinie naro­
du niemieckiego w tej sprawie". Zachodni okupanci prze­
prowadzają swoje kroki w Niemczech, opierając się tylko 
i wyłącznie na wąskie i grupie spec jalnie dobranych, sta­
rych. reakcyjnych polityków niemieckich, związanych 2 
zagranicznymi kołami finansowymi 1 zależnych od tych­
że kół.

„Konstytucja z Bonn" nie leży więc w interesie ludno­
ści niem’eckie.L Faworyzuje ona tylko junkrów7 i niemiec­
kie koła wielkokapitalistyczne, które były organizatorami 
agresji hitlerowskiej i jak stwierdza nota radziecka — 
„rozwiązuje im rece do dalszej antydemokratycznej dzia­
łalności**.

Nota radziecka ujawnia rzeczywiste pobudki polityki 
mocarstw zachodnich w Niemczech. Nota wskazuje na 
fakt niezwykle szybkiego odrodzenia elementów milHary- 
stycznych i odwetowych w zachodnich Niemczech, które 
po utworzeniu „państwa" zachodnio niemieckiego coraz 
butniej podnoszą głowę-

Nota radziecka stwierdza, źe politykę trzech mocarstw 
która do tego doprowadziła, można wytłumaczyć tylko 
tym. że pewhe koła imperialistyczne pragną wykorzystać 
zachodnie Niemcy jako bazę dla realizacji ich agresyw­
nych planów, „co przekształca zachodnie Niemcy w nowe 
ognisko niepokoju w Europie".

Całe to postępowanie Jest oczywiście w jaskrawej 
sprzeczności z uchwhjami poczdamskimi, które zobowią­
zały wielk’e mocarstwa do traktowania Niemiec lako ca­
łości i przekształcenia ich w państwo pokojowe i demo­
kratyczne. Postępowanie to jest również w sprzeczności 
z uchwałami paryskiej sesji Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych. na której rządy czterech mocarstw zobowią­
zały się dążyć do odbudowa jedności Niemiec. Wb^ew 
tym postanowieniom i przyjętym zobowiązaniom mocar­
stwa zachodnie dalej prowadziły politykę rozbicia Nie­
miec, której punktem szczytowym można właśnie uważać 
utworzenie marionetkowego „rządu" w Bonn.

Nota Yadziecka podkreśla że w wyniku tego kroku „w 
Niemczech w chwili obecnej powstała nowa sytuacja, 
która nadaje specjalnie ważne znaczenie wykonania za­
dań co do utworzenia Jedności Niemiec Jako demokratycz­
nego 1 miłującego pokój państwa \

Na przeszkodzie w wykonaniu tych zadań, będących w 
interesie wszystkich narodów Europy, m- in. również t na­
rodu niemieckiego, stoi polityka mocarstw zachodnich. 
Każdy obiektywny obserwator musi w związku z tym zgo­
dzić s’’ę ze stwierdzeniem notv radzieckiej, że prowadząc 
taką politykę mocarstwa zachodnie ściągają na siebie 
„wyjątkowo poważną odpowiedzialność".

Rząd Mao - Tse - Tunga 
jest rządem 500 milionów ludzi

(Dokończen i ze strony 1)
LONDYN (PAP). Dzienniki 

poświęcają wiele uwagi roz­
wojowi wydarzeń w Ch nach. 
„Times" pisze, że proklamo­
wanie Chińskiej Republiki 
Ludowej było epokowym wy­
darzeniem. ,.Chociaż n’e ca­
łe terytorium Chin znajduje 
się jeszcze w rękach komuni­
stów — czytamy w „Times" 
— nie ma wątpliwości, że bez 
względu na to czy nam się to 
podoba czy nie, rząd Mao Tse 
Tunga jest rządem prawie 500 
milionów ludzi".

Pisma podają na czołowym 
miejscu wiadomość o uzna­
niu Chińsk ej Republiki Lu­
dowej przez Związek Radziec 
kie. ,Daily Express“ pisze 
na ten temat: „Decyzja 
ZSRR może spowodować kry 
zys w Radzie Bezpieczeństwa, 
ponieważ Ch ny są jednym z 
pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, posiadają­
cych prawo veto".

NOWY JORK (PAP) Wszy 
stkie dzienniki zw-racają wy­
jątkową uwagę na wydarze­
nia w Chinach. „New York 
Times", „New York Herald 
Tribune" i inne pisma podały 
tekst noty Związku Radziec­
kiego. dotyczącej nawiązan a 
stosunków z rządem Mao 
Tse Tunga i oświadczenia, 
złożonego przedstawicielowi 
Kantonu.

„New York Times" dowia­
duje s ę, że „Anglia pogodzi­
ła się już z myślą, że komu­
niści prędzej czy później zdo­
będą skuteczną kontrolę nad 
terytorium Chin".

PEKIN. Agencja Sinchua: 
podaje informacje o pobycie | 
w Pekinie radzieckiej dele- i 

gacji działaczy kultury, % 
Aleksandrem Fadiejewem 
czele. Agencja donosi, że od­
było się szereg spotkań przed 
stawicieli kultury radzieck ej 
z przedstawicielami społe­
czeństwa chińskiego.

Milion robotników 
nadal strajkuje 
w D S

NOWY JORK (PAP). 
strajkach w przemyśle stało* 
wym i węglowym USA bierz* 
udział około miliona robotni­
ków.

Strajk węglowy wszedł w $ 
tydzień trwania. Wobec ni®- 
ustępliwego stanowiska 
ścicielj kopalń i stalowni 
strajki potrwają prawdopo­
dobnie jeszcze czas dłuższy* 
Nie jest wykluczone, 
strajk rozszerzy się na dal­
sze pół miliona robotników’ 
stalowego przemysłu prze­
twórczego

Szczyt imienia 
ROBESONA

MOSKWA (PAP). W po­
tężnym łańcuchu górski^ 
Ału^Tau w Kazachstan!® 
członkowie klubu sportowego 
„Lokomotywa" nadali jedne* 
mu ze zdobytych szczytów 
górskich nazwę „Szczytu’ 
besona" na cześć znanego mu­
rzyńskiego postępowego dzia* 
łacza, śpiewaka Paula Robę* 
sona.
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Przyjaźń, pomoc, przykład ZSRR 
źródło naszych zwycięstw

O drobnych niedociągnięciach które hamuią wielkie plany

Dlaczego Majda i Jackowski

nie sprzedają mleka...?
40-iy numer tygodnika „Przyjaźń

„Wśród wielkich osiągnięć 
Władzy ludowej w Polsce O- 
cJrodzonej niewątpliwie naj­
miększym jest historyczny 
Przełom w stosunkach mię- 
^zy narodem polsk?m a naro- 
$ami ZSRR, jest ugruntowa- 

przyjaźni polsko-radziec- 
4 ^j° — czyta nv w piśnve 
^rppydenta towarzysza B'e 
ruta zam'eszczonym w 40 nu- 
roerze tygodnika „Przyjaźń", 

numerze który Towarzy. 
stwo Przyjaźni Polsko-Radziec 

całkowicie, poświęca o- 
P^ówiemu stosunków łączą- 
c^ch nasz naród z bratnimi 
Płodami Związku Radziec-

-go.
M^est to przyjaźń nie tylko 

krzepiąca — czytamy dalej w 
^mie Towarzysza Bieruta 

ale i twórcza. Jest to nie 
Mko przyjaźń, która zabez- 
P^^za postępowy, wyzwoleń­
cy i twórczy kierunek na- 
SzYch dążeń j wysiłków, ale 
•iest to również przyjaźń, któ 

wielokrotnie pomnaża na- 
Ce siły. Istotą, źródłem tej 
Przyjaźni jest wspólna idea 
m-yzwolenia człowieka z upa- 
$‘ającej 'niewoli imperiali­
zmu.

Tuż pod wypowiedzią To­
warzysza Bieruta widzimy 
duże zdjęcie — rok 1944. Na 
zgliszcza 1 ruiny pozostawio­
ne przez Niemców wraca pol­
skie życ’et powraca dzięki 
bohaterskim bojom toczonym 
przez Armię Radziecką i wal­
czącą u jej boku Armię Pol­
ską, powraca dzięki pomocy 
narodów radzieckich. Ó tym, 
że pomoc ta z mTitarnej 
przerodziła się w pomoc go­
spodarczą, w trwałą współ­
pracę we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia przypo­
mina tygodnik „Przyjaźń" za 
mieszczając wywiad z wice­
premierem towarzyszem Hi­
larym Mincem. Pomoc ta to 
nie tylko z roku na rok wzra 
stające obroty handlowe, o- 
brabiarki, maśzyny, współ­
praca radzieckich techn ków, 
pomoc ta to również ogrom­
ne doświadczenia 30-letniego 
budownictwa socjalistyczne­
go, które posiadają świato­
wo. h:storyczne znaczenie i 
które wywarły głęboki 
wpływ na rozwój gospodarki 
Polski. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że „doświadczę^ 
nia radzieckie są drogowska-

że budownictwo, walka i zwy 
cięstwo kultury i sztuki 
Związku Radzieckiego wy­
tyczają nam drogę rozwoju

czasopisma, które szczególme 
teraz w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
powinno trafię wszędzie i po 
zyskać wielu nowych czytel­
ników. JKW

Młodzież w walce

W Warszawie odbyła się Krajowa Konferencja Młodych 
Patriotów — Bojowników Pokoju. Na zdjęciu: fragment 

sali.

nowej kultury socjalistyczne­
go człowieka, kultury praw­
dziwie human stycznej, naro­
dowej w formie, socjalistycz­
nej w treści. Zacieśnieniu 
sojuszu na płaszczyźnie kul-

^aród polski szczyci się 
przyjaźnią z naro^n’ ZSRR 
nie dlatego, że ZSRR jest

zem dla nas w budownictwie 
socjalizmu w Polsce, zarówno 
w mieście, jak t na wsi“

Państwem potężnym i niepo­
konanym. Szczycimy się tą

(tow. H. Minc).
30-letn'e doświadczenia ra-

^yjaźnią, ponieważ zawdzię 
ę*amy jej §we wyzwolenie i 
5Wą wolność. Szczycimy się 

dlatego, że dzięki niej 
^gliśmy wkroczyć na nową 
$rogę rozwoju historycznego 

Zabezpieczyć ludowi pracu- 
^cemu przodującą rolę w 
Mowie naszego ustroju 

sprawiedliwości społecznej. 
Zczycimy się tą przyjaźnią, 

Ponieważ jest ona dla nas rę- 
ojmią zwycięskiej walki lu- 

z ciemnymi- siłami 
^s^cznictwa. Wraz z milio- 
^arni ludzi pracujących ca- 
$5° świata żywimy i umac- 

ni$my przyjaźń dla ZSRR, 
^hieważ ZSRR — to ostoja 
Wolności, pokoju postępu, 
sprawiedliwości i solidamo- 

ogólnoludzkiej".

dzieckie dają nam wzory we
wszystkich dziedzinach na-
szego życia, korzysta z nich 
naukowiec polską technik i 
robotnik, korzystają z nich 
setki tysięcy prostych ludzi. 
Szewc wzorujący się na or-
ganizacji pracy Matrosowa,
ogrodnik pielęgnujący nowe
odmiany owoców według
słynnej miczurinowskiej me­
tody. Opowiadają o tym w 
ostatnim numerze tygodnika 
„Przyjaźń" polscy przodow­
nicy pracy, tkaczka z Łodzi, 
szerokie rzesze czytelników 
biórących udział w ankiecie 
„Co mj dała przyjaźń".

O wspaniałym rozwoju kul 
tury i sztuki w Zwązku Ra­
dzieckim pisze min. Włodzi­
mierz Sokorski, stwierdzając,

turalnej służyć będzie w te­
gorocznym Mesiącu Przy­
jaźni wielki festiwal sztuk 
i filmów radzieckich, koncer. 
ty oraz liczne odczyty i po­
gadanki. W akcji tej żywy 
udział weźmie obok Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej prasa oraz Pol­
skie Radio.

Dyr. Młynarski pisze o tym 
obszernie w swym artykule. 
Treść ostatniego numeru 
„Przyjaźni0 wzbogacają rów­
nież wspomnienia z bitwy 
pod Lenino mówiące o 
wspólnej walce żołnierza ra­
dzickiego i żołnierza pol­
skiego z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Jeżeli powiemy je­
szcze o tym, że tygodnik 
„Przyjaźń0 jest pięknie, żywo 
redagowany, bogato ilustro­
wany i posiada duży dział 
rozrywkowy — będzie to w
wielkim 
przegląd

skrycie pobieżny 
tego czasopisma,

Wiemy, że coraz bardziej roz­
wija się sieć spółdzielczych mle­
czarni, że usprawnia się skup 
mich i jaj, podnosi się hodo­
wla. Jednak nie o jasnych stro­
nach zagadnienia chcemy dziś 
pisać a o brakach, które z wi­
ny jtdnoslek, ich niedbalstwa 
podrywają autorytet spółdziel­
czości, a zarazem i wykonanie 
planów gospodarczych.

Zejdźmy ze szczebli Centrali, 
Okręgu — do przeciętnej gro­
mady np. Kiszewa w poru, obor­
nickim. Na zebraniu Komitetu 
Członkowskiego przy Ośrodku 
Maszynowym, u) wolnych wnio­
skach chłopi krytykowali nie­
dociągnięcia w skupie mleka 
przez spółdzielnię w Oborni­
kach. Tacy chłopi jak Majda, 
Jackowski i inni odstawiali do 
spółdzielni 20 — 30 littów mle­
ka każdy. Dzisiaj nie odsta­
wiają nic albo znacznie mniej. 
Dlaczego? Na zapytanie, ob. 
Jackowski odpowiada — przy 
obliczeniu odstawy, moje obli­
czenie odstawionych litrów mle­
ka nie zgadzało się z ilością po­
daną przez kierownika mleczar­
ni. Kiedy moja żona t zwróciła 
się po wyjaśnienia — zbyto ją 
niczym. To mnie zniechęciło. 
To samo mówi ob. Majda.

Inna gromada. Parcelanci z 
Taczkowa odstawiają do Swarzę­
dza mleko — są niezadozeoleni

z podawanego, niskiego procen­
tu tłuszczu w mleku. Uważają, 
że nie wszystko przy badaniu 
procentu jest w porządku. Do­
tychczasowy Komitet Członkow­
ski nie zainteresował się tą 
sprawą i nie przeprozeadził kon­
troli — parcelanci wierzą, że zro 
bi to nozuowybrany Komitet.

W obu wypadkach widzimy 
jak drobne sprawy — łatwe do 
rozwiązania, wpływają hamująco 
na prze akcji skupu. Czy 
jest z tej sytuacji wyjście? Jest 
i to bardzo proste i skuteczne. 
Komitet Członkowski przy lai- 
dej spółdzielczej placówce wi­
nien dobrze kontrolować dzia­
łalność gospodarczą spółdzielni, 
dbać by służyła ona interesom 
mało i średniorolnych chłopów. 
Przez sprawne akcje skupu ułat­
wiać chłopu rozwój hodowli.

Zadaniem Komitetu Członkow­
skiego jest działanie poprzez 
takie organizacje jak ZSCh, Ko­
la Gospodyń Wiejskich otocze­
nie opieką mało i średniorol­
nego chłopa — producenta, do- 
pomożenie mu w pokonywaniu 
tiuaności. Komitet Członkow­
ski powinien nie zadawalniać się 
wyimoniem planu skupu, a u- 
mieć go poważnie przekroczyć.

Wtedy nie będzie miejsca na 
przytoczone dzisiaj „wypadki**!

M. GRYFIN,

Uruchomić więcej wagonów 
na trasie 

Głogów-Zielona Góra

pokonywanie kilkukilometrowej odległości 
do miejsca pracy pieszo.

Co na to DOKP?

„My, robotnicy za 
trudnieni w Za- 
odrzańskich Zakła­
dach Konsln kcji 
Stalowych w Zielo­
nej Górze, a dojeż­
dżający pociągiem do 
miejsca pracy z pro­
wincji, napotykamy

na trudności xj do jeździe do pracy.
Otóż do naszej dyspozycji PKP od da je rano 

tylko / wagony osobowe, odchodzące z Głogo­
wa, podczas kiedy ze stacji od Kożuchowa do 
Przy tó ku liczba robotników jadących do pracy 
wzrasta do kilkuset. IV rezultacie część z nas 
zmuszona jest zdążać do pracy pieszo..:*

Robotnicy Zaodrzańskrch Zakładów 
Konstrukcji Stalowych.

Kolejki obowiązują również 
krewnych i znajomych
„Pani Zgoła prowadząca sklep rzeżnicki przy 

ul. Masztalarskiej 8, źle traktuje ludzi pracy, 
czekających w kolejce na przydział mięsa. Za­
łatwia ich tylko z przymusu, od niechcenia, 
natomiast różne swoje kumoszki i krewne ob­
sługuje natychmiast, wpuszczając je poza kolej­
ką do sklepu.

Na słuszne oburzenie czekających, pani Zgoła 
odpowiada, że jej nikt nic nie zrobi, n^wet Mi­
licja, gdyż krewni jej mają pierwszeństwo w 
zaopatrzeniu w mięso...11*

(Nazwisko znane redakcji}

OD REDAKCJI. Obecnie — u progu okre­
su deszczowego i w obliczu zbliżającej s’ę 
zimy, problem ten nabiera szczególnego zna­
czenia. Nie można uopuścić do tego, aby ro­
botnicy tracili czas i energię* na codzienne

OD REDAKCJI. My jednak jesteśmy od­
miennego zdania. Twierdzimy, że ludzie pra. 
cy w żadnym wypadku nie mogą być trakto­
wani gorzej od krewnych czy też znajomych. 
Mało tego — twierdzimy także, że wbrew ży­
czeniom P. Zgoła. Milicja Obywatelska może 
t powinna ukrócić jej jaśniepańskie wy­
bryki.

Zwracaliśmy odwieczny 
bieg wypadków, zamie- 

^jąc dnie w noce i noce w 
■'Le. Większość naszej drogi 

ę^6bywalamy obecnie nocą 
w dzień znaleźć 

i blQ gdziekolwiek jakieś 
łowisko chociażby na pa- 

godzin. Czyniło tak zre- 
^ielu uchodźców i w na- 

j. el nocnej wędrówce nie by- 
.. obecnie osamotnieni. 

ę y^ej Warszawy, tym tło- 
i stswało się na szosie 

bocznych dróg wlewały się 
ludzkie strumienie niby 

we7-branej rzeki, 
kłębiące się fale ludz- 

ę*oiL^^y^y n^ePrzeParc^e Zo 

w c<3$ 1 instynk- 
Sa^^o odzewu na wołanie 

miasta coś jakby 
kdajan’e żywego organizmu, 
kQ z najdalszych swoich za- 
S| ?a^ów wysyła swoich po- 

O-ców gotowych przede 
$ ^stkfm do obrony zagrożo- 

ośrodka. I oto teraz 
nie prowadzeni 

tę.0^ wolą, ale wolą i rytmem 
.^^branej rzeki ludzkiej,

Warszawie, 
y tam nareszcie spełnić się 

< wszystkie nasze myśli i 
c^Zenia. Szliśmy godzinami 

bez przerwy nie czując 
tęAn?wet zmęczenia. Ale był 
pi nie tyle marsz ile sku- 

w jednym celu i wysił­
ki ^r°H dążenia, torujące so- 

urogę nawet poprzez stany 
y^^rpania, automatyczne s

Andrzej Stanisławski

Chcieliśmy walczyć o Polskę
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

Praga
poruszenie się nóg przy zu­
pełnej już czasem bezwładno­
ści ciała. Czasem usypiała nas 
sama noc i szum idącej wraz
z nami fali ludzkiej tak, 
szliśmy drzemiąc prawie, 
znów powoływały nas do 
cia wrzawa miasteczka

że 
to 

ty­
czy

osiedla, przez które przecho­
dziliśmy lub kłótnie i nawo­
ływania na rozstajach dróg, 
gdy nowy strumień ludzi i fur­
manek wlewał się na szosę.

Za to gdy nastawał ranek i 
robiło się chłodno 1 coraz 
\vięcej ludzi przystawało 
gdzieś po drodze czepiając się 
chałup i domków by się nieco 
ogrzać i odpocząć, budziła się 
u nas znów energia, przyspie­
szaliśmy kroku dla rozgrzewki 
nie ryzykując pozostawania w 
tyle. W dzień widzieliśmy też 
to co ukrywały przed nami 
mroki nocy — zniszczenia i 
ślady pożogi zwiększające się 
w miarę zbliżania do stolicy

Jeszcze" w Sochaczewie, 
gdzie tylko kilka minut zatrzy 
maliśmy się powiała na nas

groza wojny, oblicza której ni­
gdy przedtem nie byliśmy w 
stanie wyobrazić sobie.

Małomiasteczkowe domki 
niedawno jeszcze pełne życia 
i wesela patrzyły na nas obec­
nie oczodołami wypalonych o- 
kien i drzwi oraz kikutami ko­
minów wystających znad po­
gorzelisk.

Pełni najgorszych przeczuć 
wychodziliśmy już z miastecz­
ka, gdy uderzył nas przejmu­
jący widok grozy. W bramie 
na wpół zburzonego domu w 
pozycji na wpół naturalnej na 
wpół zaś dziwacznej jak gdy­
by właśnie miał wyjeżdżać na 
ulicę, widoczny był cały za­
przęg artyleryjski. Zastygłe 
w bezruchu konie ociekające 
krwią, jedne osadzone na za­
dach, inne jeszcze na wpół 
stojące z okręconymi wokół 
szyji rzemieniami 1 sterczącym 
i ołamanym dyszlem wydawa­
ły śfę jak gdyby wzięte z ja­
kiegoś koszmarnego snu. Na 
koniach siedzieli jeszcze jezdni 
w poszarpanych i zakrwawio-

nych mundurach z twarzami 
zastygłymi w przedśmiertel- 
nym strachu. Jeden z nich na 
wpół leżąc na koniu z kara­
binem przez plecy trzymał kur 
czowo ściśnięty bicz. Widocz­
ne było, że wybuch pocisku, 
który nie zdołał jednak roz­
sadzić ścian bramy zajazdo­
wej, spowodował unierucho­
mienie zaprzęgu i stworzenie 
się tego dziwacznego splotu 
łączącego w sobie obraz śmier 
ci z obrazem życia.

Było w tvm coś tak okrut­
nie przygnębiającego, obraża­
jącego najprostsze poczucie 
człowieczeństwa, że nie śmieli 
śmy nawet podejść bliżej prze 
klinając tylko w myśli ustrój i 
ludzi, którzy wtrącili kraj 
nasz i naród w bezmiar tych 
nieszczęść.

❖
Przed północą 9 września, 

gdy dzieliło nas już od stolicy 
kilka dziesiątków kilometrów, 
ujrzeliśmy na wschodnim krań 
cu nieba łunę, która zwiększa 
ła się coraz bardziej w miarę 
zbliżania się ku stolicy. To 
paliła się Praga a potok lu- ‘

dzi płynących tym razem z 
przedmieść płonącego miasta 
na zachód niósł wieści sprze­
czny i mepokojąc.e. To mówio 
no o ciągłych nalotach zamie­
niających miasto w gruzy, o 
ewakuacji ludności cywilnej, 
ucieczce rządu i ogólnej pani­
ce, to znów o przygotowaniach 
obronnych i mobilizacji całej 
męskiej ludności.

Zdawaliśmy sobie sprawę z 
tego, że były to tylko słuchy 
Niemniej jednak nie wątpili­
śmy już, że sanacja pozosta­
wiła stolicę na pastwę wroga 
ratując się ucieczką. Wierzy, 
liśmy jednak niezłomnie, że 
klasa robotnicza Warszawy 
nigdy nie odda bez boju sto­
licy, 1 że teraz oto nadszedł 
czas, by wreszcie klasa robot­
nicza mogła przewodzić naro­
dowi w jego walce z wro­
giem. Widzieliśmy jak mało 
szans było dla nas w tej nie­
równej walce ale pamiętaliś­
my, że historia niejednokrot­
nie wykazywała, że pod ze­
wnętrznymi pozorami działają 
siły głębsze, siły tkwiące w sa 
mym gąszczu mas ludowych, i 
że jedynie od rozbudzenia tych 
sił wewnętrznych zależny jest 
ostateczny wynik każdej' wal­
ki. Toteż nie było u nas ani 
chwili wahania. Szliśmy da- 
ej naprzód by stanąć xw rzę­

dzie tych, którzy bronić będą 
stolicy.

Nad samym ranem, gdy już 
byliśmy blisko Warszawy, u-

derzyła nas jak obuchem w’a 
domość, że miasto zamknięte 
zostało dla dalszego napływu 
ludności cywilnej i jak się o- 
kazało, patrole wojskowe i«to 
tnie trzymały się surowo tego 
zarządzenia.

Nie pomogły nasze prośby 
ani tłumaczenia, że wracać nie 
mamy (dokąd i po co. Nie po* 
mogły również nasze próby o- 
bejścia patroli i przedarcia się 
polami do miasta. Byliśmy je­
szcze o dobre kilkanaście kilo 
metrów od samego miasta, któ 
rego nie znaliśmy i gdy za­
częliśmy okrążać je zagubili­
śmy się błądząc w osiedlach.

Daleko później dowiedzia­
łem się. że towarzyszom, któ­
rzy wyprzedzili nas, udało się 
jeszcze we iść do Warszawy i 
wejść w skład batalionów ro­
botniczych Byli i tacy, którzy 
doskonale znali wszystkie dro­
gi i osiedla podwarszawskie 
i ci również przedostali się mi 
mo wszystko do miasta.

Większość jednak zmuszona 
była jak i my długo krążyć i 
wreszcie przeprawić się na dru 
gą stronę Wisły. Tu również 
gdzieś niedaleko w tym sa­
mym niemal czasie krążąc tak 
samo jak i my niezapomniany 
Marian Buczek potrafił jednak 

-dołączyć się do jakiegoś od­
działu wojskowego będącego 
w pos?adaniu CKM-u i zginął 
w obronie ukochanej stolicy, 
prowadząc żołnierzy do natar­
cia.
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Spotkanie dziennikarzy poznańskich 
z redaktorami gazetek ściennych

W księgarniTPPR „Współpraca' 

„Historia WKP(b)" 
cieszy się największym powodzeniem

Dnia 3 bm. spotkali się w sali Domu Pocztowca dzienni­
karce poznańscy i redaktorzy fabrycznych oraz zakładowych 
gazetek ściennych.’ Z rolą gazetek ściennych i zadaniami ich 
zespołów redakcyjnych zapoznał zebranych z-ca red. naczel­
nego „Gazety Poznańskiej " tow. Wohl. Prelegent następnie 
udzielił szeregu odpowiedzi na zadawane mu pytania odno­
śnie redagowania gazetek.

Na zakończenie dyskusji głos zabrał przedstawiciel ORZZ 
tow. Fiszbach, po czym dziennikarce zgłosili zobowiązania 
opieki nad gazetkami w poszczególnych zakładach pracy.

Jakie są rezultaty ’ pierw­
szego spotkania dziennikarzy 
z zespołami redakcyjnymi ga­
zetek ściennych?

Trafnie ujął to w swoim 
przemówieniu tow. Fiszbach.'

W rc»zwoju gazetek ścien­
nych wyodrębniamy kilka 
etapów. Praca komitetów re­
dakcyjny^ w pierwszym o- 
kresie polegała na kompleto­
waniu wycinków z gazet i cza 
sopism. Na drugim, obecnym 
etapie gazetki są wydawane 
już własnymi siłami, jednak 
— mimo olbrzymiego niekie­
dy nakładu pracy i pięknej 
formy — nie spełniają swego

Zakończenie sezonu kajakowego
zwycięża w jesiennych xnuiednch

W niedzielę odbyły / się na 
Warcie z udziałem wszystkich 
klubów poznańskich: Związkow­
ca — Warty, Ogniwa, Kolejarza 
i Stali — HCP „Jesienne Zawo­
dy Kajakowo", będące jednocześ 
nie zakończeniem tegorocznego 
sezonu kajakowego. Zwolennicy 
i sympatycy sportu wodnego 
mieli poraź ostatni w roku bie­
żącym możność oglądania na­
szych asów kajakowych; Szaj- 
kównę — mistrzynię Polsk’., olim 
pijczyków Jeżewskiego i Matłokę 
mistrza Polski Kardasza mi­
strzowską „czwórkę" Polsk;, Kar 
dasza, Jankowskiego, Strzeleckie­
go i Zientka.

Uwags 
liflidaiorzy nagriKllll

Wszystkie przedsiębiorstwa 
i instytucje państwowe, które 
mają zamiar ufundować nagro 
dy dla uczestników „Tour de 
Pologne dla najmłodszych” pro 
57 one są o nadsyłanie nagród 
wzgl. upominków do działu 
sportowego redakcji naszej ga- 
zety ul. Kantaka 8/9.

Termin nadsyłania upływa z 
dniem 8 bm.

Sportowcy jarocińscy 
w dniu Swięia, Pokoju

„Kolejarz4* — Polonia (Jarocin) 
urządził w ramach „Święta Po- 
koju“ ciekawą 1 dawno nie oglą 
daną Imprezę sportową na bo­
isku Szkoły Zawodowej w Jaro 
clnie z udziałem koszykarzy i 
siatkarzy miasta Jarocina.

Po rozgrywkach, które odbyły 
się systemem olimpijskim, w 
siatkówce pierwsze miejsce zdo­
był a drużyna „Kolejarza — Polo 
nil". Drugie i trzecie miejscę za 
jęły drużyny „Dębu" 1 Państwo­
wego Gimnazjum.

STAWCZYK 
shacze w dal 7.01 m

Stawczyk (AZSsPoznań) star 
tował w trzech konkurencjach, 
które z powodu nieobecności 
nie odbyły się w drużynowych 
mistrzostwach Polski. W sko* 
ku w dal uzyskał on odległość 
7,01 m, pozostałe dwa skoki 
miał również b. dobre: 7,00 m 
i 6,96 m. W Innych konkuren­
cjach Stawczyk uzyskał: na 
100 ni — 10,8 i na 110 m pł. 
— 18,0. W sumie Stawczyk 
osiągnął 2,246 pkt., które dały 
poznańskiemu AZS«owi 2 miej 
sce w lekkoatletycznych dru- 
żynowych mistrzostwach Pol* 
ski.

Ostateczna punktacja druży® 
nowych mistrzostw Polski 
przedstawia się następująco: 
1) „Ogniwo” (Warszawa) 24 643 
pkt., 2) AZS (Poznań) 24104 
pkt.; 3) AZS (Wrocław) 22 946 
pkt.

zadania z uwagi na braki w 
treści.

Spotkanie to otwiera nowy 
etap pracy na tym odcinku — 
pod opieką dziennikarzy pra­
ca komitetów redakcyjnych 
nabierze nowego wyrazu, ich 
członkowie będą słusznie re­
alizowali swe zadania.

Jakie to są zadania? Odpo­
wiedzi na to pytanie dał re­
ferat tow. red. Wohla i oży­
wiona dyskusja, która wy­
wiązała się po referacie.
PRZEDE WSZYSTKIM — 
WALKA O PRODUKCJĘ.
W pracy komitetów redak-

Niedzielne zawody, zorganizo­
wane sprawnie przez Pozrański 
Okręg Polskiego Związku Kajako 
wego, nie obyły się również bez 
niespodzianek i sensacji. Naj­
większą bodaj z nich to pokona 
nie olimpijskiej dwójki Matłoki 
i Jeżewskiego z Ogniwa przez 
osadę Kolejarza Szajka i Szymko 
wiaka, którzy bieg na 1000 m 
przebyli o 1,6 sek. wcześniej, wy 
wołując zrozumiałe poruszenie 
wśród' licznie zgromadzonej pu­
bliczności. Sensacją był również 
bieg jedynek seniorów, w któ­
rym zawodnik Kolejarza Szajek 
pr^był do mety równocześnie z 
mistrzem Polski Kardaszem. 
Pierwsze miejsce w biegu tym 
zdobył olimpijczyk Jeżewski prze 
wagą jednej sekundy. W biegu 
czwórek mistrz Polski Stal — 
HCP zajął zdecydowanie pierw­
sze miejsce, podtrzymując tym 
samym kilkuletnią tradycję 
Klubu.

Poszczególne wyniki biegów 
przedstawiały się następująco: 
KIW starszych panów — 500 m: 
1) Kowalski (Ogniwo) 2,16 min., 
2) Sieradzki (Warta) 2,18,3; KIW 
sen. 500 m: 1) Szymkowiak (Kole 
jarz) 1.59; 2) Książko wski (O) 
2,03; 3) Jankowski (HCP) 2,10; 4) 
K2W pań 500 m: 1) Pabiszczak— 
Targosz (O) 2,07; 2) Dzierzbicka 
— Kłakówna (W) 2,12; 3) Kuja-

W koszykówce I miejsce zdo­
była drużyna Państw. Gim­
nazjum, II miejsce zajęła gruży 
na „Kolejarza — Polonii" a na 
3 miejscu uplasowała się Szkoła 
Zawodowa.

Licznie zebrana publiczność 
z zadowoleniem opuszczała bo­
isku sportowe. Spodziewamy się 
że reaktywowana przez ZKS. 
„Kolejarz — Polonia" sekcja 
piłki ręcznej w najbliższym cza­
sie nabierze rozmachu i dorów­
na sekcji piłki nożnej.

Wspomnieć .warto, że drużyna 
siatkarek pokonała przed tygo­
dniem po pięknej grze na włas­
nym boisku dobrą drużynę siat­
karek ZS „Stal4* z Ostrowa 
Wlkp. w stosunku 2:1. 

Przed meczem

Reprezentacje Bułgarii i Polski wysłuchują hymnów państwo­
wych przed spotkaniem, które zakończyło się zwycięstwem dru­

żyny polskiej.

Zakłady Sprzętu Transportowego nr 8 w Kaliszu, ul. Często­
chowska 136, ogłaszają przetarg na uszycie 22 kompletów 
umundurowania dla Straży Pożarnej (spodnie, bluzy i płaszcze).

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na 
uszycie mundurów" bez znaków szczególnych należy składać 
pod wyżej podanym adresem w Wydziale Ogólnym w terminie 
do 8 października 1949 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 paźóz . nika 1949 t. 
o godzinie 11.00.

Zastrzega sią prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unie 
waźnienia przetargu bez podania powodu. K 1593

Centralna Drogeria Witold La. 
tanowicz Jarocin Rynek 11 
telefon 214.I515k 
Wydział Powiatowy w Krośnie 
Odrzańskim poszukuje

KIEROWNIKA
Biblioteki Powiatowej 

w VII grupie uposażenia wraz 
z dodatkami ustawowymi za­
raz,K 1529 

Ogłoszenie. Wojewoda Poznań­
ski decyzja nr A. C. II7/351/48 
z dnia 26. 9. 1949 orzekł 
zmianę nazwiska obywatela 
polskiego Henryka Barana, za­
mieszkanego w jedn. wojsko. 
wej_3168,L na Borowski.__ 

Seter przybłąKał się. Do ode­
brania. Adres wskaże Gazeta 
Poznańska. G 1532

cyjnych gazetek ściennych 
wysuwają się na czoło trzy 
wielkie zadania: walka o pro­
dukcję, krytyka wszelkiej 
biurokracji, marnotrawstwa 
i innych szkodliwych obja­
wów oraz walka o polepsze­
nie warunków bytowych pra­
cowników.

A więc nie wystarczy pisać 
tylko o osiągnięciach przodu­
jących robotników, o wyko­
nanych przea nich normach, 
o zaoszczędzonych sumach, 
dokonanych usprawnieniach 
— chociaż 1 na to powinno 
się znaleźć miejsce w gazet­
ce. Nie wystarczy ograniczać 
się do suchego rejestrowania 
wydarzeń mających miejsce 
w zakładzie pracy. Gazetka 
ścienna powinna mobilizować 
całą załogę wokół walki o 
przedterminowe wykonanie 
planu, powinna spełniać rolę 
organizatora pracy, powinna 
ujawniać niedomagania w 
pracy, wskazując równocze­
śnie na drogi likwidacji tych

wianka — Nowakówna (HCP) 
2,16; K4W jun. 1000 m: 1) osada 
Warty 3,30; 2) Ogniwo 3,46,8; 
KIW młodz. 500 m: 1) Bartoszew 
ski (O) 2,06; 2) Dotka (K) 2,05; 
K2W sen. 1000 m; Szajek—Szym 
kowiak (K) 3,41,2; 2) Matłoka — 
Jeżewski (O) 3,42,8; K4W pań 
500 m: bieg martwy — osady 
Warty 1 Ogniwa przybyły do me 

ty równocześnie (1,50,2) dzieląc się 
punktami; Ki W jun. 1000 m: 1) 
Rodziejczak (W) 4,04; 2) Ziomek 
(K) 2,08; 2) Tuszyńska (O) 2,15,6; 
1) Bartoszewski — Machnicki (O) 
1,52,6; 2) Drejerczak — Rodziej- 
czak (W) 1,56,6; K4W sen. 1000 
m: 1) HCP 3,31; 2) Warta 3,33,4; 
KIW pań 500 m: 1) Szajkówna 
(K) 2,08; 2) Tuszyńska (O) 2,15,6; 
K2W jun. 1000 m: 1) Talarowskl 
—Chudziński (W) 3,50; 2) Ziomek 
—Cichy (K) 3,53,4; K4W młodz. 
500 m: 1) Warta 1,14,2; 2) HCP 
1,47; KIW sen. 1000 m.: 1) Jeżew 
ski (O) 3,58. Seniorzy Stali i Ko 
lejarza Kardasz i Szajek przy­
byli do mety równocześnie w 
czasie 3,59.

W ogólnej punktacji prowadzi 
Ogniwo 36,3; 2) Kolejarz 51,7 p. 
3) Warta 30,7 p.; 4) Stal - HCP 
25^ p.

W przerwie pomiędzy biegami 
zawodnik Stali Kosicki zademon­
strował jazdę na nartach wod­
nych, wywołując komicznym stro 
jem i otwartym parasolem ogól­
ną wesołość i burzę oklasków.

W godzinach wieczornych od­
było się na przystani Związkow­
ca Warty oficjalne zakończenie 
tegorocznego sezonu kajakowego 
oraz rozdanie dyplomów i na­
gród z zawodów niedzielnych i z 
tegorocznych Mistrzostw Wielkp. 
Uroczystość zagaił prezes POPZK 
ob. Woźniak, charakteryzując 
w krótkich słowach niezłom­
ną wolę sportowców poznań­
skich prowadzenia zdecydowanej 
walki o trwały pokój.

Po rozda:niu nagród w imie­
niu zawodników „Związkowca — 
Warty4* zabrał głos ob. Krzyśka, 
wyrażając gorące podziękowanie 
ob. ob. Kulczakowi, Generalczy- 
kowi, Kaczmarkowi i Kaszub­
skiemu, którzy w niedzielę obcho 
dzili pięcioletnią rocznicę rozpo­
częcia pracy w Sekcji Kajakowej 
„Warty".

Uroczystość zakończyła wspól­
na zabawa kajakowców. (*') 

niedomagań. Gazetka powin­
na być w ręku robotników 
orężem w walce o poprawę 
bytu, o należyte realizowanie 
tych zdobyczy socjalnych, 
które stwarza nowy ustrój a 
które często przez nieudol­
ność lub ełą wolę ich reali­
zatorów są w konkretnych 
wypadkach wypaczane.

Zadania to poważne i nie­
łatwe. Cóż należy czynić, aby 
były one należycie zrealizo­
wane.

WSZYSCY REDAGUJĄ 
GAZETKĘ.

W większości wypadków do 
gazetek w fabrykach, insty­
tucjach piszą te ^ime dwie, 
trzy osoby. Dla pełnej reali- 
eacji nakreślonych wyżej za­
dań potrzeba, aby odtąd ga­
zetkę redagowała cała załoga, 
ażeby była ona rzeczywiście 
głosem mas.

Gazetka będzie dobrze speł­
niała swoją rolę, kiedy bę­
dzie powiązana ściśle nie tylko 
z załogą, ale także z organi­
zacją partyjną w zakładzie 
oraz z radą zakładową, kiedy 
będzie ich organem. Jest rze­
czą wskazaną, żeby do komi­
tetów redakcyjnych należeli 
zarówno partyjni jak i bez­
partyjni pracownicy.

Gazetka wreszcie spełni 
dobrze swoje zadania, kiedy 
będzie czytana przez całą za­
łogę. Robotnicy czytają swo­
ją gazetkę wtedy, jeżeli jest 
ona wykonana atrakcyjnie, w 
ładnej szacie graficznej, jeżeli 
w treści swej wyraża to, czym 
żyją robotnicy, jeżeli robotni­
cy widzą, że gazetka repre­
zentuje ich interesy.

NAJBLIŻSZE ZADANIA.
Natychmiast po zebraniu 

tak redaktorzy gazetek ścien­
nych jak i dziennikarze za­
brali się do pracy. Trzeba się 
spieszyć, zobowiązano się bo­
wiem, że najbliższa gazetka, 
poświęcona Miesiącowi Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej uka- 
źe się już 7 bm.

Wydónie najbliższej gazet­
ki będzie swojego rodzaju ge­
neralną próbą przed wielką 
imprezą kulturalno-oświatową 
— konkursem na najlepszą 
gazetkę ścienną, wydaną w 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej. Konkurs po­
łączony będzie z wystawą ga­
zetek. Dla uczestników kon­
kursu przewidziano szereg 
cennych nagród.

Po nawiązaniu ścisłej współ 
pracy z komitetami redak­
cyjnymi gazetek ściennych 
spodziewamy się nie tylko 
przekształcenia ich w oręż kia 
sy robotniczej w walce o pro­
dukcję. Spodziewamy się u- 
jawnienia spośród szerokiego 
grona aktywu piszącego w 
fabrykach nowych talentów 
które zasilą szeregi naszego 
dziennikarstwa.

Droga do awansu społecz­
nego stoi otworem.

Edm. Grabkowski

Ucz się piękna i estetyki 

l IUgoUnlliB „Gtobteta* 
3 1163

Przetarg
Wydział Powiatowy w Śremie 
ogłasza przetarg nieograniczony na dostawą 
i zainstalowanie w pralni Szpitala Powiato­
wego:
a) maszyny do prania bielizny s paleniskiem 

na zapęd elektryczny,
b) wirówki do wyżymania na zapęd elek­

tryczny,
c) urządzenie suszarni z kotłem do centralnego 

ogrzewania na niskie ciśnienie z grzejni­
kami i rurami do- i odpływowymi oraz 
kranami regulującymi

d) silnika elektrycznego dla zapędu magla.
Oferty w zalakowanych kopertach z napi­

sem „Zmechanizowanie pralni Szpitala" skła­
dać należy do Wydziału Powiatowego w Śre­
mie pokój nr 3 w terminie do 15 października 
1949 r.

Dopuszczalne są również oferty na dostawę 
częściową odnośnie kompletów pod a* do d).

Wydział Powiatowy zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta. K 1535

Największym powodzeniem 
w księgami TPPR „Współ­
praca" cieszą się radzieckie 
podręczniki szkolne. Świetnie 
opracowane i pięknie wyda­
ne historie, literatury, gra­
matyki i czy tanki znajdują 
chętnych Iglicznych nabyw­

ców wśród młodzieży szkół 
gimnazjalnych i podstawo­
wych.

Warto się trochę pomęczyć 
ze słownikiem w ręku, by po­
tem móc czytać i dzielić się 
z kolegami zdobytymi wiado­
mościami.

Wśród studentów wielkim 
uznaniem cieszą się dzieła 
ź dziedziny techniki, medycy­
ny i biologii, sta^mnie wy­
dane i uwzględniające naj­
nowsze zdobycze tych nauk. 
Książki radzieckie są tanie 
i dzięki temu łatwo dostępne 
dla studenckich kieszeni.

— Czy dostanę coś z dzie^ 
dżiny psychologii? — pyta 
Andrzej Karolewicz, student 
wydziału humanistycznego 
U. P.

Ponieważ otrzymany „Za- 
rys psychologii" kosztuje za­

ledwie 300 zł, ob. Karolewicz 
nie może — jak powiada — 
oprzeć się pokusie kupienia

na czwartek 6. 10. 1949 roku
5,15 Wiadomości poranne; 5,20 
Koncert dla świata pracy; 6,30 
Dziennik poranny; 6,50 Muzyka 
rozrywkowa; 8,35 Muzyka ope­
retkowa; 12,04 Dziennik; 13,00 
Muzyka obiadowa; 14,00 Kronika 
ZSRR i krajów demokracji ludo 
wej; 14,15 Muzyka popularna;
14,55 Koncert solistów; 15,30 
„Śpiewamy piosenki" — aud. 
dla dzieci; 16,00 Dziennik’ 16,50 
Lokalne wiadomości sportowe;
17,35 „Nauka pieśni młodzieżo­
wych"; 18,15 Muzyka ludowa;
18,40 Wszechnica radiowa (kurs 
I); 19,15 „Strajk monterów** słu­
chowisko; 20,00 Dziennik wieczór 
ny; 22,00 a( Poznański dziennik 
■wieczorny, b) „Wczasy niedziel­
ne"; 23,00 Ostatnie wiadomości; 
23,15 Reportaż z Międzynarod. 
Konkursu Chopinowskiego. 

pięknego wydania książki 
Ażajewa „Daleko od Mo' 
skwy".

Nie mniejszym powodze­
niem cieszą się książki bele* 
trystyczne, zwłaszcza Szoło­
chowa, Niekrasowa, Fadieje- 
wa, oraz klasyków rosyjskich.

Z dziedziny literatury mar­
ksistowskiej największym po­

pytem cieszy się „Krótki Kurs 
Histroii WKP(b)" oraz „Ży­
ciorys Stalina". Z tego też 
względu wydania tych dzieł 
są często wznawiane. Wśród 
czasopism obok naukowych, 
największe powodzenie mają 
„Nowoje Wremia".

Staranne wydanie, piękna 
szata graficzna i przystępna 
cena książek radzieckich, a 
co najważniejsze, wartościo­
wy dobór dzieł sprawiają, że 
wieczorem półki księgarni by* 
wają mocno przerzedzone...

„Współpraca" sprzeda je
dziennie ok. 400—600 tomów.

Księgarnia posiada również 
płyty, głownie z radziecką 
muzyką taneczną, w wykona­
niu orkiestr i śpiewaków ra­
dzieckich oraz polskich. Z tych 
ostatnich „rekordy4* w ilości 

sprzedanych płyt bije „Wie­
czór na redzie" w wykonaniu 
Fogga. . (Mat)

Pracownicy Starostwa
w Kaliszu

uczcili Dzień PonolB
Pracownicy Starostwa Po* 

wiatowego w Kaliszu zebrali 
się na uroczystej akademii 
Starostwa, celem uczczenie 
Międzynarodowego Dnia Po* 
koju.

Po zagajeniu przez tow. wi* 
cestarostę Orsztynowicza prze 
mawiał tow. Widełko. Prze* 
wodnicząca Ligi Kobiet koła 
starościńskiego tow. , Matu* 
szewska w obszernym refera­
cie podkreśliła liczny udział 
kobiet polskich w walce o po­
kój. Po referacie tow. Ordo* 
czyńskiego, prezesa koła Zw. 
Zaw. uchwalono rezolucję. (E)

Wydawca R. S. W. „PRASA” 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła 
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnio­
ne Zakład Główny w Poznaniu

K — 2261

Ogłoszenie
Sąd Okręgowy w Gorzowie Wlkp. postano* 

wieniem z 9. IX. 1949 ogłosił upadłość odnośnie 
przedsiębiorstwa Marii Krajewskiej — Skład* 
nica Złomu w Łagowie. Sędzią Komisarzem Jan* 
czurewiczowa, syndykiem Szymczak.

Wzywa wierzycieli do zgłoszenia i uwiary* 
godnienia w ciągu miesiąca swych wierzytel­
ności. k 1538

Wydział Powiatowy w Skwierzynie ogłasza konkurs na sta­
nowisko inspektora samorządu gminnego. Stanowisko do 
jęcia od 1. XI 1949 r. Podania z życiorysem i odpisami świa* 
dectw kierować do dnia 15 października 1949 r. do Wydziału 
Powiatowego.

Reflektuje się na siły kwalifikowane. R 153?

Samochód osobowy na chodzie 
„Fiat" na sprzedaż. Wiado­
mość: Ostrów. Kasprowicza 6.

Potrzebny magazyn powierzch' 
ni około 1000 m2. możliwie 
śródmieściu lub Jeżycach. — 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7» 
dla 10,66. K 1528

Zagubiono kartę RKU Konin.
Sikorski Józef Mielżyn. poW-
Gniezno. G 1533

Zagubiono odcinek zameldowa­
nia na nazwisko Brzostowski 
Władysław, ur. 1 6. 1926. 
wydany przez gminę Domanice, 
pow. Świdnica woj. Wroc-sw.- 
skie. G 1534
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U80.11110 zH ia zaHup Marta W Skwierzynie jest brak mieszkań
Akcja odgruzowania na ukończeniu

dla Szpitala Powiatowego
przeznaczyła Powiatowa Rada Narodowa w Zielonej Górze

W sali posiedzeń nad kinem 
„Światowid" odbyło się ple- 
narne posiedzenie PRN pod 
przewodnictwem tow\ Cicha* 
cza. Po ślubowaniu nowych 
radnych: ob. Winowicza, tow. 
J. Ertnera, M. Kaczamrkiewi* 
cza, J. Pietrzaka, M. March- 
nickiego i Bryńskiego, wice* 
przew. ob. Trznadel zdał spra= 
wozdanie z wykonania po­
wziętych na ostatnim posie* 
dzeniu uchwal.
„Tydzień zdrowia" dla wsi

Tow. Tadelis przedstawiciel 
Żarz. Woj. PCK z Poznania 
Wygłosiła obszerny referat, 
obrazujący plan działalności 
RCK, Służby Zdrowia w ra* 
rnach „Tygodnia Zdrowia". 
Akcja profilaktyczna obejmu* 
je najbardziej zapadłe zakąt= 
ki naszego powiatu, gdzie eki­
py lecznicze docierać będą 
ambulansami PCK. Szczegół* 
nie pieczołowitą opieką oto* 
czone będą matki karmiące,

Słomce nożeonały
WOP-istów

Pożegnanie żołnierzy WOP u 
odchodzących do cywila, w 
Słubicach miało uroczysty 
charakter. Po wspólnym obie* 
dzie i okolicznościowych prze 
Riówieniach uformował się po­
chód z orkiestrą straży z Cy* 
binki na czele, który ruszył 

plac Stalina, gdzie rezer* 
Mści złożyli wieniec u stóp 
Pomnika „Braterstwa Broni”.

(Bąk)

czwartek 6 października 49 r. 
Brunona — Bronisława

JUtro piątek 7 października 49 r. 
Julii — Rościsławy

ADRES ^REDAKCJI
I ADMINISTRACJI 

Gorzów, ul. hawelanska 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR - 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 2S—839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

ZMIANA
W programie Miesiąca Przy­

jaźni Polsko-Radzieckiej dnia 7 
bm. capstrzyk — zbiórka na pl. 
Jedności Robotniczej o godz. 18. 
Nieuczciwy kupiec usiło­
wał OSZUKAĆ KONTROLE­

RÓW SPOŁECZNYCH
Komisja Kontroli Społecznej 

stwierdziła u kupca ob. E. Ra­
kowskiego zam. w Gorzowie 
Przy ul. W. Wasilewskiej 61, że 
Pobiera wyższą cenę za żelatynę

Rakowski następnego dnia 
u$ał się do „Społem”, gdzie 
^abył do rozsprzeday detalicznej 
żelatynę droższą i usiłował wmó 

przesłuchującemu go urzęd­
nikowi, że taką tylko żelatynę 
sprzedawał. Zdradziła go jednak 
^ata na rachunku zakupu.
nielegalny handel zbo­

żem I MĄKĄ JEST KARALNY.
ho Delegatury Komisji Spec- 

Jalnej w Poznaniu skierowano 
Ostatnio sprawę młynarza M. 
Nadrobnego i piekarza Łabędz- 
ktego z Gorzowa. Nadrobny z 
Marwie kupił od M. Susa z Mar 
'yic 1960 kg żyta, które przemie- 
hł na 60 proc, mąkę żytnią i 
sprzedał Łabędzkiemu.

Jępertuar kin '
czło-

^^ezdenko - „Polonia" 
^Opowieść o prawdziwym 

r^ieku"
^ORZOW - „Capitol"

8 bm. „Baryłeczka" 
GORZÓW - „Słońce" 
t’’Uiabelska grań" 
*RZyz - ,.p<>t<»nia" 
j»>Zuch dziewczyna" 
^^Rowo STARE - „Jutrzenka" 

»>Narzeczona z Turkmenii" 
0,I^DZY RZECZ - ..Świr

wami pójdą Inni" *LUbice - „Piast" 
.^Przeczucie"

’rKZELCE KRAJEŃSKIE 
SuPrle§at fl°ty“ 
BUKąciN - „Lech" 
Tn?a wami pójdą inni" 

ŚCIANKA - „Corso*
i noce"
A - ..Kometa' 

fc’'2klazny dziadek" 
_ „Zorza" 

»>Młoda Gwardia"

niemowlęta i kobiety ciężar­
ne. W gromadach zorganizo­
wane zostaną kąciki czysto­
ści oraz 12*godzinne kursy dla 
kobiet ciężarnych.
Sprzęt Szpitala Powiatowego 

powiększy się

Żywą dyskusję wywołał do= 
datkowy budżet Powiatowego 
Związku Samorządowego. Po* 
nieważ budżety gminne prze= 
widują spore sumy na świet* j

Gorzowski Uniwenylel Powszechny 

li^ie silna bronią w o pokój'
W pięknie udekorowanej 

auli Gimnazjum i Liceum Han­
dlowego odbyło się uroczyste 
otwarcie Gorzowskiego Uni* 
wersytetu Powszechnego. W 
otwarciu wzięli udział: przed* 
stawiciel PZPR tow. Pilarski, 
wicestarosta ob. Rzepkowski 
przew. PRN ob. Kopydłowski, 
przedstawiciel miejscowej jed 
nosłki W. P., inspektOT szkol* 
ny ob. Szepelak, przedstawi* 
ciel ZMP ob. Leśniewski i kie 
równicy szkół wraz z zespołem 
nauczycielskim.

Po zagajeniu uroczystości 
przez sekr. PRZZ ob. Poradę, 
dyrektor Uniwersytetu ob' 
Szypczyński w krótkim prze­
mówieniu porównał pizedwo* 
jenne warunki nauki dla kia* 
sy robotniczej, oraz podzięko­
wał Pow. Radzie Zw. Zaw. i

269.9% zadeklarowanej kwoty 
na, Wspólny Horn
wpłaciła załoga „POLSKIEJ WEŁNY"

W dniu 22 września Komi­
tet Fabryczny PZPR przy 
Polskiej Wełnie w Zielonej 
Górze zakończył akcję zbiór­
kową na Dom Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Początkowo tj. we wrze­
śniu 1948 r. zadeklarowana 
została na ten cel kwota 
254 800 zł.

Jednakże dzięki wysokiemu 
uświadomieniu członków or- 
gan zacji partyjnej na terenie 
zakładu, kwota powyższa zo­
stała przekroczona o 2699%. 
Ogółem więc suma zadeklaro­
wana i wpłacona do dnia 22 
ubm. wynosi 689 919 zl.

Dzięki pomocy robotników 

szkoła TPD w Gorzowie 
otrzyma pomoce naukowe

Trudności^ z jakimi boryk< I 
ła sie nowootwarta w Gorzo- 
wie szkoła Towarzystwa Przy 
jac ół Dzieci, są systematycz­
nie pokonywane dzięki ini­
cjatywie kierownictwa i po­
mocy zakładów pracy miasta.

Dotychczasowy brak pomo­
cy naukowych i sprzętu, 
zniknie jako bolączka szkoły, 
bowiem Fabryka Włókienni­
cza, „Ursus", PPB i PKB 
wykonują dla szkoły bezinte­
resownie statywy akwaria, 
wyposażenie sali gimnastycz­
nej i wszelkie inne przyrządy 
o łącznej wartość’ 200 tys. zł-

Samochody „Ursusa", Szpi­
tala Miejskiego i innych in­
stytucji dowożą dzieci co- 
dzienn e do szkoły, a po skoń 
czonej nauce odwożą je do 
miasta.

Ta piękna inicjatywa kie. 
równików zakładów zyskała 
sobie wdzięczność rodziców 
i kierownictwa szkoły.

Personel kina „Po'onia” w Krzyżu 
wyróżniony za oszczędność

Pracownicy kina „Polonia" 
w Krzyżu zaoszczędzili w 
drugim kwartale br. dzięki 
zmniejszeniu do minimum 
zużycia prądu i przeprowa­
dzenia napraw7 we własnym 
zakresie 58.625 zł.

lice gromadzkie i założenie 
radioodbiorników, zdjęto z 
tych pozycji kwotę 200 000 zł 
i przeznaczono na dodatkowy 
zakup książek dla biblioteki 
powiatowej. Dodatkowy bud* 
żet wynosi 3 723 000 tys. zł. 
Ponadto zatwierdzono budżet 
dla Szpitala Powiatowego na 
19 000 000 zł, za które wypo* 
saźy się salę dziecięcą, po­
większoną o 20 łóżek. Dla im 
nych sal kupi się 50 nowych 
stolików nocnych. — Sumę

Partii za wkład pracy w zorga 
nizowanie Uniwersytetu.

Z ramienia PZPR przemówił 
tow. Pilarski stwierdzając, że 
tego rodzaju placówka była 
w Gorzowie bardzo potrzebna, 
o czym świadczy duża ilość 
słuchaczy (dotychczas 260), 
którzy pragną pogłębić swoje 
wiadomości.

W zastępstwie wicewojewo­
dy przemówił ob. mgr J. Mach 
przypominając, że warunkiem 
podstawowym dla rozwoju na­
uki jest trwały pokój i jed­
ność wszystkich narodów.

W imieniu słuchaczy ob. Si- 
kora
PRZZ

p o dzi ęk o w a ł P ar ti i i 
za umożliwienie mło­

dzieży robotniczej dalszego 
kształcenia się i zapewnił, że 
hasłem słuchaczy będzie na­
uka i praca jako walka o po­
kój i socjalizm. (R. A.)

Ponadto cała załoga Pol­
skiej Wełny przepracowała je 
den dzień dodatkowo, z któ­
rego całkowity zarobek prze­
znaczyła na budowę Central­
nego Domu PZPR. (Es)

Ozien Polom w liceum ma Dorosłych
w Zielonej Górze

W ub. sobotę w auli Gimn. 
i Liceum dla Dorosłych w Zie 
lonej Górze z okazji Między* 
narodowego Dnia Pokoju od* 
była się uroczysta akademia.

Spośród 424 uczniów wie­
le jest sierot i półsierot, wy­
magających stałej opieki i 
dożywiania. Dotychczas 200 
dzieci zostało zakwalifikow% 
nych na dożywianie, którego 
koszty pokryje częściowo Ku­
ratorium Szkolne i częściowo 
Komitet Rodzicielski.

Spółdzielnia szkolna dzia­
łająca na terenie szkoły pro­
speruje doskonale zaopatru­
jąc dziatwę w przybory szkol 
ne i bułki. Wkrótce zostanie 
utworzony samorząd uczniów.
ski-

Ze sportu

Zawody sportowe ORMO-wców
w Zielonej Górze

Na stadionie w Zielonej Gó 
rze odbyły się zawody spor*

Za oszczędność pracownicy 
kina zostali wyróżnieni przez 
Dyr. Okręg. Filn^u Polskiego 
w Poznaniu.

Pracownicy kina wzięli 
również udział w akcji żniw­
nej. (jm)

1 280 000 zł przewiduje się na 
zakup nowych aparatów do 
leczenia i badania.

Zapobiegajmy pożarom
Po przeanalizowaniu ostab 

nich wypadków pożarów Ra= 
da stwierdziła zgodnie, że 
przyczyny pożarów leżą w 
głównej mierze w braku 
współpracy społeczeństwa z 
czynnikami obrony przeciw* 
pożarowej. Radna Kępkowa 
i radny Wala domagali się 
przeprowadzenia systema* 
tycznych ćwiczeń gaszenia 
pożarów.

Działalność Komendanta 
Powiatowego Straży Pożarnej 
poddana została analizie, w 
wyniku której zalecono mu 
stałą kontrolę sprawności 
straży wiejskiej. Następnie 
uchwalono rezolticję, w któ* 
rej za pomocą czynnika admi­
nistracyjnego, politycznego 
i społecznego postanowiono 
stale uświadamiać ludność 
wiejską o sposobach zapobie*
gania pożarom. (Sw)

Mmm Wala iifto w tanin 
otrzymali premie pieniężne

Ostatnio dyrekcja Szpitala 
Miejskiego w Gorzowie na­
grodziła premiami pieniężny­
mi wyróżnionych pracowni­
ków i przodowników pracy. 
Na uroczystości obecny był 
sekretarz P. O. P. towT. Szcze­
pański, wicedyrektor szpitala 
ob. Żywicki i przedstawiciel 
z w. zaw. ob. Na j derek.

Do przodowników przemó­
wił tow. Szczepański apelu­
jąc o nieustanne kontynuo- 

’wanie pracy i utrzymanie 
przodownictwa. Wicedyrektor 
Źywicki przedstawił zebra­
nym ważność współzawodnic­
twa i korzyści wynikające z 
tego dla Państwa.

Nagrody w wysokości 6.500 
i 7.000 zł otrzymali ob. ob. J. 
Matuszak, S. Łopatko, dr K

Referat obrazujący między, 
narodową sytuację polityczną 
i dążenia imperialistów anglo 
amerykańskich do wzniecenia 
trzeciej wojny światowej wy­
głosił prof. Stańczyk,

Po referacie ucznia sem. VI 
— Cęndrowskiego i Recytacji 
Iwaszkiewicza o poko ju w wy 
konaniu ob. Lisowskiego zgro 
madzona młodzież uchwaliła 
rezolucję, w której zobowią­
zała się pilną nauką przyczy­
nić się do utrwalenia światom 
wego pokoju, Udział w aka­
demii brało ponad 400 ucz* 
niów oraz profesorowie, (te)

W ramach „Tygodnia Zdrowia’’
24 gromady w pow. suięcińskim 

otrzymają pomoc lekarską
W ramach „Tygodnia Zdro- 

wia“ gromady oddalone od sprzęt lekarski i środki lecz-
ośrodków miejskich otrzyma­
ją bezpłatną pomoc lekarską.

Szeroko zorganizowaną ak­
(Dej) | CR rzy udziale dwóch a-m-

towe ORMO-wców Ziemi Lu* 
buskiej.

W turnieju błyskawicznym 
piłki nożnej brało udział 5 
drużyn z Wolsztyna, Nowego 
Tomyśla, Opalenicy, Gubina 
i Zielonej Góry. 1) miejsce 
zdobyła drużyna Nowego To* 
myślą — 6 pkt., 2) miejsce 
Wolsztyn — 5 pkt., 3) Zielona 
Góra — 5 pkt., 4) Opalenica 

Ł— 3 pkt., 5) Gubin.
W marszu wojskowym na 5 

km 1 miejsce zdobyła drużyna 
Wolsztyna (41 min.) przed 
Zieloną Górą (42.40) i Między 
rzeczem (44,25 min.). W 
laniu 1 /miejsce zajął 
sztyn przed Gubinem 
wym Tomyślem, (sw)

strze.
Wol* 

i No*

Skwierzyna mocno ucier­
piała w czasie wojny Po wy­
korzystaniu wszystkich moż­
liwości remontowych, obecnie 
w mieście znajduje się 
2100 izb mieszkalnych, co 
w stosunku do ilości miesz­
kańców daje średnią 2,3 oso­
by na 1 izbę.

Dla Warszawy średnia ta 
wynosi 2,1. Łatwo więc wy­
obrazić sobie z jakimi trud­
nościami walczy Zarząd Miej 
ski Skwierzyny, jeżeli ma w 
najbliższym czasie dostarczyć 
około 200 mieszkań dla ro­
dzin pracowników administra 
cj? państwowej, 100 dla pra­
cowników Fabryki Mebli i 50 
dla pracowników Cegielni.

Akcja remontów mieszkań 
związana była ściśle z akcją 
odgruzowania. Z akcji zaś 
rozbiórkowej uzyskano w r. 
1948 i 1949 około 5 mil cegieł 
i wykonano w tym czasie za 
3 800 000 zł remontów. Od­
gruzowanie jednakże kończy 
się, a tym samym kończy się

Kiesso, P. Kozłowa oraz z O- 
środka Zdrowia ob. J. Szcze­
pański. Wyróżnieni pracow­
nicy w limbie 15 otrzymał’’ 
premie w wysokości 3.000 cł.

W imieniu premiowanych 
pracowników dr Kiesso po-’ 
dziękował za wyró-żnienie, 
przyrzekając kontynuować 
nadal pracę dla dobra społe-
czeństwa. M. J.

Z życia partyjnego
kolejarzy w Krzyżu

Przed kilku dniami człon­
kowie P. O. P. przy PKP w 
Krzyżu otrzymali zamienne 
legitymacje PPR i PPS na 
legitymacje PZPR. Na zebra­
niu z okazji wręczenia legity­
macji I sekr. Komitetu Gmin 
nego PZPR tow. Karpiński 
wygłosił referat, w którym 
podkreślił ważność legityma­
cji dla członka Partii i zazna­
czył, że ich wydawanie jest 
zatarciem ostatnich śladów 
różnicowych pomiędzy byłym 
PPR i PPS.

&
Przy PKP w Krzyżu otwar­

to kurs szkolenia ideologicz­
nego PZPR. Na otwarciu kur­
su przemawiał tow, Karpin- 

bulansów, wyposażonych \v 

nicze obsługiwać będzie 
trzech lekarzy: ob. ob. dr Ko­
mornicki, dr Dudek i dr Ma­
linowski, oraz personel sani­
tarny. Przeprowadzać się bę­
dzie również aktualne poga­
danki.

W ramach „Tygodnia Zdro­
wia" Liga Kobiet w Sulęci­
nie zorganizowała kurs „Do­
brych Matek". Ambulans po­
wiatowy w czasie „Tygodnia 

\Zdrowia" czynny będzie od 
Czgodz. 8—17.

prasę 
partyjną

cegła z rozbiórki. Do końca 
roku pozostaną jedynie reszt­
ki cegieł oraz drobnica, którą 
miasto przekazuje Państwo­
wemu Zarządowi Wodnemu 
w zamian za ^planowanie te­
renu.

Sprawa braku mieszkań 
przedstawia się dziś o tyle 
gorzej, że brak jest budyn­
ków nadających się do re­
montów kapitalnych. Pozo- 
staje więc jedna możliwość 
— budowanie nowych domów 
mieszkalnych. Miasto, które­
go budżet wynosi ok 11 mil. 
zł rocznie nie może przystą­
pić do nowego budownictwa. 
O domach dla swych pracow. 
ników muszą wyłącznie my­
śleć zainteresowane przedsię­
biorstwa, w tym wypadku 
MON — Centrala Przemysłu 
Drzewnego i Ceramicznego.

(Eł-be)

Zezem

To nie byli 
przodownicy pracy

Załoga Zakładów Mechanicz­
nych „Ursus<! ma w Gorzowie 
jak najlepszą opinię. Tak w pra 
cy jak i w życiti społecznym mO' 
ie świecić przykładem.

Niestety tak, jak w każdym 
dużym zespole, znalazło się i tu 
taj kilku robotników, którzy na 
ostatniej zabawie w świetlicy 
„Vrsusa<( ku zgorszeniu publicz­
ności zaczęli się bić i przy tym 
reklamowali głośno swoją przyna 
leżność do „Ursusa(t.

Ursusowcy, których znamy z 
najlepszej strony, powinni uka­
rać kolegów — awanturników i 
nie dopuścić w przyszłości do 
bezkarnego nadużywania, słowa 
„Ursusowiec^, które dotąd było 
synonimem pracy, taktu i wy­
robienia społecznego.

ski, podkreślając ważność 
podniesienia poziomu ideolo­
gicznego każdego członka 
Partii. Ze względu na niere­
gularne warunki pracy kole­
jarzy wprowadzono innowa- 
cję w postaci 5 seryjnych wy­
kładów w tygodniu o tej sa- 
mej treści, dzięki czemu
wszyscy słuchacze w liczbie 
120 będą mogli wdąć w nim

J. M.udział.

ul.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ"
Żeromskiego nr. 3 tel. 400

■

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 1251 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel. 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. J. Pieniężna 

’ Stalina 3/4.ul.

FILM NAUKOWY 
DLA MŁODZIEŻY

W dniu 3 bm. w sali Gimna­
zjum Przemysłowego w ramach 
Tygodnia Zdrowia wyświetlono 
naukowy film.

Film wyświetlony był przez 
objazdowe kino Filmu Polskiego
NOWY SKLEP WZORCOWY.
W ubiegłą niedzielę Okręgowa 

Spółdzielnia Ogrodnicza otworzy 
ła wzorcowy sklep owocowo-wa­
rzywny przy ul. Sobieskiego 2. 
Sklep wzorcowy sprzedawać bę­
dzie prócz owoców i warzyw 
również nasiona i śrc hi dezyn­
fekcyjne dla ochrony .zewów 
i drzew.

REPERTUAR KIN
GUBJN - „Pionier*

„Nikt nic nie wie"
KROSNO - „Lubuskie* 

„Zakazane piosenki"
LUBSKO - 

„Podrzutek4’
ŚWIEBODZIN 

„Czapajew"
WSCHOWA - 

„Patria"

RialtO"

Hel"
„Aliszer Nawoi"

ZIEI ONA GÓRA - „Nysa" 
„Urwis Gawroche"

ZIELONA GÓRA — .JlwhMwid** 
„Cygański



Numer

W. Antonów

Bawełna—bogactwo Uzbekistanu
W pracy, uzbeckiego hodow 

cy bawełny nie istnieją pra- 
w e momenty przerwy. Tyl­
ko w przeddzień zbiorów w 
pierwszej dekadzie września, 
kiedy pod gorącymi promie­
niami połudmowego słońca 
dojrzewają pierwsze torebki 
na krzewach bawełny, ho­
dowca może odetchnąć. Ale 
te właśnie dni są okresem naj 
większego napięcia. Na po­
czątku września bowiem sta­
je się już dokładnie wiadomy 
stan urodzaju, tzn. — ilość 
bawełny, która zostanie ze­
brana z każdego hektara. To­
też każdy praw e hodowca 
przychodzi w te dni na plan 
tac je — rzadko który potrafi 
oprzeć się pragnieniu nacie­
szenia się widokem dojrze­
wającej bawełny.

W KOŁCHOZIE
Kar m Ch aj darów, przewod­

niczący kołchozu im. Andre- 
jewa którego pola rozrzuco­
ne są na pochyłych wzgó­
rzach, położonych w odległo­
ści 30 km od Taszkientu, 
skoro świt udaje się w pole.

Przez sad po drodze, nad 
którą latorośl winna tworzy 
z elone sklepienie, wychodzi 
na asfaltową szosę. Po obu 
stronach szosy stoją domy 
kołchoźników. Niedaleko roz­
łożył się park. U stóp wie­
kowych jaworów, orzechów i 
topoli, unosi się błękitny dy­
mek z samowara — to herba- 
ciarn a — ośrodek kulturalny 
wsi uzbeckiej- O tej wcze­
snej porze jest w niej nie 
wiele osób. Dokoła samowa- 
rą na matach wojłokowych 
siedzą tylko staruszkowie 
którzy popijają herbatę i ga- 
wędzą.

Park przecina rwący potok, 
na którego brzegu stoi nowy 
klub wiejski, wybudowany w 
roku 1949. W pobliżu wzno-

Co jutro 
na obiad?

Zupa pomidorowa,
Fasolka zielona z Jajkami, ziem. 

niakL t
Galaretka ponczowa.

% kg fasolki bułgarskiej ugo­
tować jak zwykle, odlać wodę i 
pokrajać w ukośne kawałki. 
Włożyć na patelnię łyżkę tłu- 
szczu i lekko obsmażyć w nim 
fasolkę, uważając, żeby nie przy­
paliła się. 3 jajka ubć z 72 
szklanką mleka jak na omlet po- 
solić, lekko popieprzyć, zalać fa­
solkę na patelni, przykryć po­
krywą, usmażyć. Jeszcze lepiej 
zapiec w piecyku. Podać z ziem­
niakami.

Na galaretkę naparzyć dobrze 
1 łyżeczkę herbaty, % 1 wody, 
osobno zagotować y. kg cukru 
na ’/< 1 wody, zmieszać razem 
dodać kwasu cytrynowego, 2 o- 
lejki rumowe lub Vt 1 rumu i 3 
dkg rozpuszczonej w y szklan­
ce wody żelatyny. Przecedzić 
przez płótno, wlać do formy, 
trzymać kilka godz n w zimnym : 
miejscu.

szą się mury herbaciarni zi­
mowej.

W roku ubiegłym kołchoz 
osiągnął ponad 2,5 m liona ru 
bli dochodu. Zebrał on po 
49,5 cetnara bawełny z ha na 
całym obszarze 100-hektaro- 
wej plantacji. W pobliżu klu 
bu i herbaciarni zostały wy­
budowane żłóbki, duża łaźnia 
i stajna. Całkowicie zelek­
tryfikowano budynki miesz­
kalne i gospodarcze.

MASZYNY... MASZYNY...
Uprawa krzewów baweł­

nianych znana jest w Azji 
Środkowej co najmniej od 15 
stuleci. Praca hodowcy ba­
wełny zawsze uchodziła za 
c ężką i wyczerpującą. Chłop 
był uzależniony od kaprysów 
swego pana — beja i od śle­
pych sił przyrody. Nigdy nie 
miał pewności, że na jesieni 
praca jego zostanie należy ce 
wynagrodzona-

Kto zdobył nagrody 
w naszym wielkim konkursie 

„Popularyzujemy Budowniczych
Polski Łudowei"

Ogłoszony przez naszą Ga­
zetę ostatnio Konkurs pt. 
„Popularyzujemy Budowni­
czych Polski Ludowej “ od­
niósł pożądany skutek — o- 
trzymaliśmy z Poznan a i pro 
wincji setki listów, które po­
kazały nam jak popularni są 
w państwie ludowym przo­
downicy pracy i racjonaliza­
torzy, ci prawdziwi budowni­
czowie Polski Ludowej Pisa 
li do nas robotnicy 1 ucznio­
wie szkolni, pracownicy urny 
słowi i chłopi. Nigdy jeszcze 
żaden konkurs ogłoszony w 
naszej gazetce nie cieszył się 
takim powodzeniem.

Uczestnikom Konkursu przy 
znane zostały drogą losowa­
nia cenne nagrody, które moz 
na będzie odebrać osobiście 
w redakcji „Gazety Poznań­
ski ej“, P°znań, ul. Kantaka 
8/9 — Dział Widnokręgu w 
poniedziałek, 10 bm. o godz. 
12. Zamiejscowi otrzymają 
nagrody pocztą(

Oto spis szczęśliwych zwy­
cięzców Konkursu: I nagrodę 
— rower męski — otrzymał 
ob. Kazimierz Pieszy k, robot­
nik PKP z Wirów, poczta Ko­
morniki. pow. poznański, II 
nagrodę — sweterek damski

Dziś hodowca bawełny ko­
rzysta z potężnej siły ma­
szyn. W Jangi Julskim okrę­
gu/ w którym znajduje się 
kołchoz im, Andrejewa, pra­
cują dwa państwowe ośrodki 
maszynowe. Jeden z nich zo­
stał zorganizowany po woj­
nę. obsługuje 19 kołchozów 
— uprawia 10 009 ha obszaru 
siewnego, z którego połowa 
zajęta jest pod plantacje ba­
wełny. Park ośrodka maszy 
nowego składa się ze 110 po­
tężnych traktorów. Trakto­
ra używa się przy wszystkich 
czynnościach, związanych z 
produkcją bawełny. Wyko­
nuje on orkę, niwelację pól, 
przekopuje brózdy do nawad­
niania oraz przeprowadza 
międzyrzędową uprawę gle­
by. Pracuję on jako ciągnik 
przy siewnikach bawełny, 
maszynach do zasilania roślin 
nawozami sztucznymi itd. 
Wreszcie traktor bronuje plan 
tacje i uprząta łodygi oraz 

otrzymała ob. Maria Snela — 
robotnica PMT Poznań, ul. 
Półwiejska 29 III nagrodę — 
wieczne pióro — ob. Katarzy­
na NowObracka, robotnica, 
Poznań, Wierzbięcice 13.

Nagrody książkowe otrzy­
mali:

IV nagrodę — Jastrun — 
„Mick ewicz” — Stanisław Łu 
kowiak, uczeń szkolny Wą­
growiec. ul. Kościuszki 29; V 
nagrodę — Kruczkowski — 
„Kordian i cham” — Antoni 
Banachowski, Poznań, ul. O- 
grodowa 16: VI nagrodę —- 
Gork: — , Matka” — Leon 
Rzeźniczak, szofer, Źabikowo. 
ul. Kościuszki 37; VII nagro­
dę — Linków — „Wojna na 
tyłach wroga” — Stanisław 
Sterna!, uczeń szkolny. Luboń 
ul. Szkolna 3; VIII nagrodę 
— Andrzejewski — „Popiół i 
diament44 — Władysław Łu­
czak, uczeń g mn. Lwówek, 
ul. Opalenicka 1; IX nagrodę 
— Olbracht — ..Anna prole- 
tariuszka“ — Stanisław Go- 
durkiewicz, Poznań. Kom. 
Kol. MO; X nagrodę — Wa- i 
silewska — „Ojczyzna44 — Cy- j 
prian Banaszkiewicz. robot- i 
nik. Nowe Miasto, ul. Poznań­
ska 36-

korzenie krzewów bawełnia­
nych.

W roku ubiegłym na po­
lach kołchozowych pojawiła 
się maszyna do uprzątania ba 
wTełny, o której dawno już 
marzyli hodowcy bawełny, 
maszyna najnowszego typu 
konstrukcji radzeckiej. W 
roku 1949 ośrodek maszyno­
wy otrzymał pierwsze trakto­
ry elektryczne. Tej jesieni 
na polach pracować będzie 
10 traktorów elektrycznych i 
25 maszyn najnowszego typu 
do uprzątania bawełny.
JEDWABISTE WŁÓKNA

Na polach Uzbekistanu u- 
prawia się długowłókmste i 
cienko włókniste gatunki ba­
wełny, wyhodowane przez u- 
czonych radzieckich. Stosuje 
się najbardziej skuteczne, o- 
pracowane przez naukę mi- 
czurinowską metody agrotech 
niczne uprawiania bawełny 
oraz nowoczesne systemy u- 
prawy gleby i stosowania na­
wozów sztucznych.

Cieszy się Karim Chajda- 
row, patrząc na kołchozowe 
plantacje bawełny. Gałązki 
krzewów bawełnianych rosną 
tak gęsto, że m!ędzy nimi nie 
widać zupełnie ziemi. Wśród 
gęstej zieleni bieleją rozwie­
rające się już torebki z ba­
wełną.

— Co najmniej po 55 cetna- 
rów z hektara zbierzemy w 
tym roku — powiada. A do­
chód naszego kołchozu wzro­
śnie do 3 milionów rubli.

MIŁE DZIECKO

Synek dróżnika: — Mamu^ 
siu! Chodź prędko. Udało mi 
się jednego złapać...

*

ZWOLNIONY Z POSADY
— Dlaczego usunięto tego 

urzędnika?
— Za zabójstwo, obywatelu 

Bęcwalski!
— Jak to?
— Bo siedział w biurze tył* 

ko dla zabicia czasu!
*

ZABEZPIECZONY
Ktoś zapytał pewnego zna* 

kcmitego malarza:
— Czy to prawda, że bardzo 

często malarze żenią się ze 
swymi modelkami?

Owszem to się zdarza ale 
mnie to nie grozi, ponieważ 

z zasady maluję tylko krowy.

W Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR wydane zo­
stało przyjęcie dla zagra­
nicznych uczonych, którzy 
brali udział w uroczysto­
ściach poświęconych kory­
feuszowi nauki rosyjskiej, 
Pawłowowi.

Na przyjęciu obecni bylL 
przedstawiciele świata na­
ukowego ZSRR. Prezes A- 
kademh Nauk ZSRR Wa 
wiłów wręczył im podarun­
ki w postaci jubileuszowe­
go wydania prac Pawłowa.

W Nowym Jorku — 
według danych Towarzy­
stwa Opieki nad Rodzina­
mi ponad 500 000 rodz:n za 
mieszkuje rude y. a 200 000 
rodzin w ogóle n?e ma da­
chu nad głową. Stare, na-

Pozycja przedstawiona na dia­
gramie powstała w partii granej 
na mistrzostwach Polski br., po 
przerwaniu jej po 5 godz. gry.
Czarne: Tarnowski
Kf5, Wc7, piony: a5. c3, h4. (5)

Białe: Kwileckl
Ke3, Wc2, p ony: a2, f4, f2, h3. (6).

B:ałe, mimo piona więcej, ma­
ją gorszą pozycję, ze względu na 
słabość pionów f4, f2 i h3, oraz 
nacisku piona c3. Większość za­
wodników liczyła na łatwe zwy­
cięstwo Tarnowskiego. Po wzno­
wieniu partii nastąpiło: 1. Kd3! 
(droga prowadząca prosto do re­
misu -— nie zauważona przez 
czarne) Kxf4 2. Wxc3, Wxc3 4- 
3. Kxc3, Kf3, 4. Kd2! (rezi^tat 
paru godzin analizy) Kxf2 (jeśli 
a4 to : 5.Kel) 5.a4, Kg3, 6.Ke3, 
Kxh3, 7,Kf3 i partia jest forsow­
nie nierozegraną. Jeżeli król 
czarnych uda się po piona a4, to 
białe zlikwidują piona h i zawsze 
zdążą królem na pole cl patując 
przeciwnika.

Partia nr 3
Białe: Czarne:
Plater kpt. r^manowicz
grana w V rundzie nr : zosiw 
Polski w' Poznaniu.

Sycylijska
1. e2—e4 c7—c5
2. Sgl—e2 Sb8~c6
3. Sbł—c3 Sg8—f6?
Czarnex nie rozumieją ducha 

tego systemu w partii svcylij- 
skiej. W tym wariancie należy 
skoczka królewskiego rozwinąć 
na e7 (po e6!). aby nie przesła­
niać przekątni h8—al, aby utrzy­
mać nacisk na punkt d4 i nie u-

ówiaU
wpół zniszczone furgony, • 
małe szopy — kurniki, zro- i 
bione z desek lub zardze- : 
wiałej blachy są mie^ J 
scem noclegu ludzi którzy ; 
utracili wszelką nadzieję ; 
na zdobycie choć najmniej- • 
szego przyzwoitego miesz- ; 
kania. A cóż powiedzieć • 
o sytuacji dziesiątków ty* • 
sięcy amerykańskich bez- • 
robotnych, którzy z powo- ; 
du braku pieniędzy nie mo* J 
gą sobie pozwolić nawet na J 
taką „rozkosz”, jak spędzę- • 
nie nocy w przytułku nocie- | 
gowym „ Armii Zbawienia?*4 | 
W samym tylko Nowym ; 
Jorku, jak to przyzna Je • 
„New York Herald Tribu- • 
ne“, tysiące bezrobotnych j 
nocują pod mostami i na ! 
ławkach parków!

łatwiać marszu białych pionów. 
Koniecznym jest utrzymanie pun* 
klu f5 i szybki kontratak
skrzydle H.

4. g2—g3 §7—g6
5. Gfl—g2 Gf8—g7
6. 0—0 ^0—0
7. d2—d3 d7—d6
8. f2—f4 e7—eó
9 h2—h3 d7—

10. g3—g4 Hd8—c7
11. Se2—g3 Sc6—e7
12. h3—h4 Gc8—d?
13. Gg2—f3 Gd7—c6
14. Kgl—g2 Wf8—d8

Osłabia skrzydło K, ale otwie­
ra „furtkę” dla Króla i przygo­
towuje d5.
15. Wfl—hl Kg8—f8
16. g4—g5 Sf6—d7

Nacisk białych staje się -.prze­
możny — wszystko konsekwen­
cje 3. ruchu! Tutaj zasługiwało 
na uwagę 16... Se8.
17. h4—h5 d«—d5
18. e4—e5 b7—b5 '
19. h5xg6 h7xg6
20. Whl—h7 Se7—f5
21. Hdl—hl Sd7xe5

Akt rozpaczy. Groziło m. in. 
bicie Sf5. po czym Wxg7 i 
Hh64-.
22. f4xe5 Gg7xe5
23. Sg3xf5 e6xf5
24 Kg2—fl! Hc7—d6
25. Gcl—d2 b5—b4
26. Hhl—h64- Kf8—e7
27. Wal—ol! -------------

Grozi Hg7 wzgl. Gf4.
27. -------------
28. Wh7xf7 +
29. Sc3—dl
30. Wf7—h7
31. Hh6xh7
32. Hh7—g8 +
33. Hg8—f7~r
34. Wel—e6

Ke7—d7
Kd7—c8
WdS—h8
Wh8xh7
Ge5—f4
Kc8—b7
Kb7—b8

Z groźbą Wxc6 Czarne pod­
dały się.

Kronika lokalna
W towarzyskim meczu, roze­

granym 18 września br. szachiści 
poznańskiej „Spójni” pokonali 
wysoko „kolejarza” z Leszna 9.5 
pkt. — 1,5 pkt., wykazując dobrą 
formę swych czołowych za­
wodników.

. "TO

Popf wyjrzał przez okno i zobaczył cztery samochody, 
które stały jeden za drugim przy wejściu do jego domu. 
Około piętnastu ludzi, przybyłych tymi samochodami, 
stłoczyło się przy furtce i wejściowych drzwiach. Były 
to .niezwykłe zaiste postacie: żadna nie miała głowy. 
Zamiast głów widniały jakieś spiczasto zakończone bry­
ły, nakryte czapkami i kapeluszami. Wyglądało to prze­
rażająco. Ale już po chwili doktor Popf zrozumiał o co. 
chodzi. Ludzie mieli na głowach kaptury. ^Padał deszcz, 
więc zasłonili się przed nim kapturami, niektórzy mieli 
parasole nad sobą. Pozornie było to całkowcie zrozu­
miałe.

Gdy jednak oczy przywykły nieco do ciemności, pa­
nujących na ulicy, doktpr Popf przekonał się, że nie 
były to zwykle kaptury deszczowych peleryn. Były to 
worki z wycięciami na oczy-

Walenie do drzwi urwało się. Doktór Popf usiłował 
przekonać siebie, że wszystko to dzieje się we śni^e — 
ale po chwili rozległo się ponowne dobijanie się do 
drzwi. Tym razem było ono bardzo natarczywe.

— Kto tam, — zapytał doktor, otwierając okno.
— Otworzyć! — odpowiedział mu z dołu nieznajomy 

głos.
— Coście za jedni? — zapytał doktor.
— Otworzyć! Czy mamy wyłamać drzwi?
—- Pytam się coście za jedni? — powtórzył doktor 

Popf, czując jak mimo woli zaczyna drżeć na całym 
ciele. — Odpowiedzcie coście za jedni!

Zamiast odpowiedzi usłyszał trzeszczenie drzwi^ wy­
walanych przez przybyłych.

Pobiegł wtedy do telefonu, chwycił słuchawkę i po­
łączył się z alarmowym numerem posterunku policyj­
nego.

— Czy to posterunek policji. Halo.. Czy to policja?
— Owszem... policja — po dłuższej chwili odezwał się 

czyjś nad wyraz uprzejmy głos. — Tu posterunek poli­
cyjny. Kto mówi?

— Tu doktor Popf...
— Dobry wieczór panie doktorze.-, jak się pan miewa?

Dziękuję... do mojego domu włamują się w tej 
chwili jacyś ludzie...

— Jacy ludzie, panie doktorze?
— Jacyś ludzie z dziwnymi głowami.

Zdziwnymi głowami? Nie mogłeś już nic, głupcze 
jeden, nowego wymyśleń? My ci pokażemy jak kpić 
z policji! To już szósty raz ktoś powtarza teg:? wieczora 
swój idiotyczny kawał.

— Ale tu doprawdy mówi doktor Popf...

Rozgniewany sierżant policyjny, którego istotnie już 
sześć razy budzono podczas nocnego dyżuru fałszywymi 
alarmami (miejscowa młodzież często zabawiała się w 
ten sposób) nie słuchał dłużej i rzucił słuchawkę.

Doktor Popf musiał przerwać rozmowę. Podbiegł do 
szafy, chcąc zabarykadować nią drzwi do sypialni, lecz 
nie zdążył. Drzwi poczęły trzeszczeć, posypały się wy­
pchnięte szyby — do sypialni wpadło około piętnasta 
mężczyzn, ubranych zupełnie przyzwoicie, ale każdy 
z nich miał na głowie niewielkie worki, jakich używano 
do cukru, na środku widniały w pośpiechu wycięte no­
życzkami otwory dla oczu.

— Czego tu chcecie? Coście za jedni? — wołał doktor 
Popf, cofając się w stronę okna. — Jakim prawem 
wdzieracie się do cudzego domu?

— Zaraz ci to, ptaszku, wytłumaczymy! — o4powie­
dział jakiś wielki mężczyzna w błyszczących, lakierowa­
nych pantoflach i zadał doktorowi pięścią silny cios 
w dolną szczękę.

Doktór runął bez przytomności na podłogę.
Sądząc z tego co zaszło później, plan całej tej akcji 

był szczegółowo wypracowany z góry.
Do gaoinetu i laboratorium udało się niezwłocznie 

czterech mężczyzn i po upływie kilku minut wszystkie 
butle’ i epruwetki z eliksirem Bereniki zamieniły się 
w stertę tłuczonego szkła. Bezcenny płyn rozlewa^ się 
po podłodze, wśród poniszczonych instrumentów i po­
dartych papierów.

(Ciąg dalszy nastąpi)


